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t ' Za redakcyą odpowiedzialny
Stanisław Bronikowski w Poznaniu.

Administracya, Ekspedycya i Bióro Redakcyi przy 
Wilhelmów skim placu pod Nr. 15.

Dziennik Poznański
wychodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 

poświętnych.
Cena ogłoszeń (inseratów): 

od wiersza drobnego 15 fen. — Reklamy od wiersza 
.drobnego 30 fen. (incl. tłumaczenia).

Listy
do Redąkoyi, Administracyi i Ekspedycyi winny być 
, . frankowane.

środa, 13 czerwca 1877.
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznaniu 7 marek 50 fen., w Państwie nie- 
raieckiem i w Austryi 9 marek 15 fen., w Belgii, Wło­
szech, Szwajcaryi, Serbii, Ameryce, w Danii, Francyi, 

Anglii i Szwecyi 12 marek.

Przedpłata i ogłoszenia
przyjmują się w Ekspedycyi; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku 
pocztowego niemiecko-austryackiego należących urzędy 
pocztowe. W innych krajach zaś tylko, nasze ajentury 
za których pośrednictwem (zobacz niżej), można także 

przesyłać ogłoszenia do Eksp. Dziennika Pozn. 

Rękopisma
nadsyłane Redakcyi nie zwracają się i uiszczone będą.

Ajencye Dziennika Poznańskiego:
W Paryżu Libraire du Luxembourg Rue de Tournon No. 
W Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wiedniu 
strasse 24 i Central-Annoncen-Bureau der Deutschen Zeitungen,

IG Dułkownik Raczkowski. Rue de Faubourg Poissonnière 33. - Ogłoszenia dla Dziennika przyjmuje w Paryżu wyłącznie p. Adam, Carrefour de la Croix Rouge 2. — 
i Bazylei: Haasenstein & Vogler — W Berlinie Rudolf Hossę, Jerusalemerstrasse 48. A. Re te mey er .Internationale Annoncenexpedition. „Inyalidendank Behren-
Molirenstrasse 45. _ W Bremie^E. Schlotte. — W Frankfurcie nad Menem Daube & Comp. — W Wrocławiu Daube, Haasenstein & Vogler i Mosse. W

wie: L. Zboralski.

POZNAN, 12 czerwca.

Kiedy od dniu kiiku niespodzianie zawitały do Wie­
dnia wieści pokojowe — w drugiej połowie monarchii 
austryackićj, w Peszcie na niemałą zanosi się burzę w 
obec dwóch interpelacyi wystósowanych w sprawie wscho­
dniej do całego gabinetu węgierskiego przez pp. barona 
Ludwika Simonyi i Iranyi, członków reichstagu. „Kwe- 
stya wschodnia, pisze z tego powodu Pesti Napło, 
postawiona więc ha porządku dziennym reichstagu wę­
gierskiego a reichstag stoi po nad rządem węgierskim, 
rozporządza środkami pieniężnemi i ma prawo orzekać 
jak mają honwedzi być użyci po za granicami kraju. 
Reichstag popełniłby błąd nie do przebaczenia w obec 
narodu, gdyby nie miał zmusić rządu do zajęcia jasnego 
stanowiska i do podjęcia akcyi przeciwko Rosyi. Szczę­
ściem nie wydarzyło się jeszcze nic takiego, coby spo­
wodowało rząd , do jakiegoś stanowczego wystąpienia; 
parlament może więc zmusić rząd do akcyi wojennej 
przeciwko Rosyi, a że to uczyni — o tem wiemy z naj­
lepszego źródła.“ Takie hasło przeciwko Rosyi wydała 
frakeya stronnictwa większości, która, jak się zdaje, po­
godziła się z inuemi partyami opozycyjnemi, ażeby nie 
tylko zwalić ugodę z Przedlitawią, ale wystąpić jeszcze 
przeciwko Rosyi. Innemi słowy reichstag węgierski żąda 
śtanowczsgs-. aia. siebie głosu, żąda, ażeby monarchia 
cała identyfikowała się z nieprzyjazną Rosyi polityką Ma­
dziarów i ażeby tćm samćm cesarz austryacki słuchał 
rozkazów węgierskiego gabinetu. Ażeby do tego przyjść 
mogło w Austryi, nie przypuszczamy. Rząd austryacki 
obchodził się wprawdzie po macoszemu z plemionami 
słowiańskiemi, wchodzącemi w skład monarchii, ale tak 
daleko nie zajdzie z swych ustępstwach, ażeby miał ab- 
dykować na rzecz polityki węgierskićj i oddawać Słowian 
na łup Madziarów austryackicb. Z obecnego tćż, dość 
krytycznego dla siebie położenia wywinie się po swoje­
mu, bo wiemy zresztą, że z tych niepozumienień pomię­
dzy rozmaitemi narodami, wchodzącemi w skład cesar­
stwa austryackiego, zawsze koterya niemiecka umiała 
korzystać — i według maksymy Filipa drugiego: di­
vide et im per a panować, skorzysta więc i teraz — 
ale mimo to nie skończy się to wszystko burzą w szklance 
wody, bo rozdrażnienie zbyt jest wielkie i zbyt wielkie 
przeciwieństwa, ażeby tak łatwo dały się pogodzić. W 
obec tego panującego w Peszcie wzburzenia, tych wygó­
rowanych tam pfetensyi i w obec zapowiedzianych w 
reichstagu węgierskim interpelacyi, tak piszą z Wiednia 
do dzienników berlińskich: „Wpływowi węgierskiemu 
położono już w Wiedniu zaporę. Niezawisły pod wzglę­
dem cła węgierski kraj, peszteński bank narodowy, na­
rodowa madziarska armia, wojna przeciwko Rosyi — to 
są życzenia, na które cesarz Franciczek Józef nigdy nie 
przystanie, bo zgadzając się podkopałby monarchią i za­
poznałby misyą swej dynasty i na Wschodzie; , dla tego 
wołałby zerwać z Węgrami i użyć gwałtownych-środków, 
niśłł przystać na powyższe warunki.“ W podobnym 
duchu odzywają się tćż‘półurzędowe organa wiedeńskie. 
To tćż rozpowszechniają się wieści o ustąpieniu gabinetu 
Tiszy, o zamianowaniu jenerała Gyulay-Edeisbeim pre­
zesem gabinetu, któryby rozwiązał albo odroczył reichs­
tag, gdyby w nim przejść miały uchwały nieprzyjazne 
Rosyi i gdyby go Tisza nie zdołał uspokoić. Co się sta­
nie trudno przewidzieć. W każdym razie ciekawe 
będą‘rozprawy w parlamencie węgierskim, bo też inter- 
pelacya pp. Simonyi i Iranyi, które przytoczyliśmy wczo­
raj, pod względem jasności nic nie pozostawiają do ży­
czenia.® rr , .

Z pola walki oprócz wiadomości, że Kars zupełnie 
obsacztmy i że z ruchów wojennych wojsk rosyjskich

r Komedyanci życia.
iäa :
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ROZDZIAŁ V.
W puszczy.

Bez zatrzymania się, bez chwili wypoczynku jechał 
Leon z Paryża aż do stacyi Dancsvar, krańcowego pun­
ktu jednego z węgierskich zaułków kolejowych. Przez 
cały czas tćj gorączkowćj jazdy jedna tylko myśl zaj- 
mowiG" «Ja jego duszę: właściwie nawet nie myśl, lecz 

'■"niejszych i najróżnorodniejszych wra- 
aysłów. W Dancsvar dopićro gularz z 
ty, jaki zjadł od bardzo dawnego czasu, 

przywiódł na pamięć, że jest znowu w 
I w tćj dopićro chwili przyszło mu na 

< wytchnienia zapomniał o jednćj bar- 
mianowicie przesłać ministrowi po- 
Prawda, że nie przejeżdżał przez
.zrobić na jakićj stacyi sąsiednićj,

,ancsvar znał się z Leonem od da­
na Kiedy .ecie fabrykowali do spółki egzemplarze 

oddzielne Pu. .nu Jerychońskiego dla pana 
Dumki. Leon musiał udać się na pocztę, aby zamówić

wnosić można, iż przeprawa przez Dunaj w kilku na­
stąpi punktach i to niedługo, oprócz doniesień wreszcie 
o krwawych między Czarnogórcami a Turkami w wąwo­
zach Dugy potyczkach, o czćm poniżćj — nić nie od­
bieramy ważniejszego. Natomiast nie przestaje prasa 
rosyjska zajmować się jednym i tym samym tematem, 
tj. czy może już teraz być mowa o pokoju i ćzćm mo­
głaby się zadowolić Rosya, skoro przyjdzie do pokoju. 
W przedmiocie tym mamy znowu świeży artykuł i to 

“dziennika- No w ó j e W r e m i a. Arty kuł ten mnićj ogól­
nikowy niż inne tego rodzaju i nie bawi się w senty­
mentalne deklamacye o poprawie losu tureckich Sło­
wian, owym niby to jedynym celu polityki i kampanii 
rosyjskiej, o posłannictwie i bezinteresowności Rosyi i
innych bredniach — ale wchodzi in médias res. „Już na 
początku wojny pokazało się, jak niezbędnćm jest dla 
nas Czarne morze. Bez tego morza, bez wolnych cie­
śnin nie może Rosya odgrywać na Wschodzie tćj roli, do 
jakiej dąży od wieków. Kiedyśmy raz wreszcie zaczęli, 
to tćż już do końca doprowadzić trzeba sprawę. Jak 
Niemcy nie po Wórth, nie po Sedanie zawarły pokój — 
tak i my w sercu dopićro kraju przystąpimy do ukła­
dów — bo tam więcćj jeszcze utargujemy. Kiedy An­
glia żąda wolności dla kanału suezkiego, my żądamy 
wolności dla morza Czarnego i cieśnin. Nie posiadamy 
wreszcie na morzu Czarnćm dogodnego portu a takim 
portem ma być Batum. Zanim do definitywnego przy- 
szłoby pokoju, wzięlibyśmy Bułgaryą itd. itd.“ Armia 
nie przekroczyła jeszcze Dunaju a już z takiemi wystę 
pują warunkami dzienniki — cóż to będzie, skoro armia 
stanowcze jakieś odniesie zwycięztwo. L’appétit vient 
en mangeant.

ik Posłuchanie pielgrzymów naszych u 
Ojca św. odbyło się w dniu 6 bm. Korespondent rzym­
ski do Kuryera Poznańskiego, z którego czer­
piemy szczegóły o przyjęciu u Ojca św., donosi, że w 
dniu tym odprawił kardynał Monaco de la Valette mszą 
św. w kaplicy Najśw. Sakramentu na intencyą pielgrzy­
mów, w czasie którćj pielgrzymi nasi śpiewali polskie 
pieśni. Następnie udali się pielgrzymi do Watykanu, 
gdzie w konsystorskiej sali czekali na głowę kościoła. 
Pius IX., poprzedzony szeregiem prałatów, biskupów i 
kardynałów, wniesiony na krześle, powitał pielgrzymów 
naszych serdecznćm : „Cari Polaccbi.“ Pielgrzymi nasi, 
a bybfićh około 600, padli na widok Ojca św. na ko­
lana, a na znak krzyża św., zrobionego nad niemi przez 
Piusa IX., powstali. A udyeneya rozpoczęła się przemową 
ks. arcybiskupa-kardynała hr. Ledócbowskiego, wygło­
szoną po łacinie. Ks. kardynał, skończywszy czytanie, 
zbliż\ł się do stóp Ojca św. i przedstawiał kolejno osoby 
biorące udział w pielgrzymce oraz dary przywiezione dla 
Ojca św. Następnie ks Konstanty Czartoryski podał 
Papieżowi adres od Galicyan^a p. Franciszek Żółtowski 
adres wielkopolski bogaty oprawny. Ks. profesor Neu- 
bauer podał adres ziemi pruskiej i grósz piotrowy a re­
daktor Przyjaciela Ludu p. Tomaszewski egzem­
plarz swego pisma drukowany na atłasie i 1000 marek 
świętopietrza. Ks. prałat Jurkowski ze Lwowa wręczył 
świętopietrze z Galicyi, ks. Edward Podolski zaś kielich 
pomysłu i rysunku naszego wieszcza Lenartowicza, 
na którym prócz płaskorzeźb św. patronów polskich i 
napisu Grata Polonia, kazał ks. Podolski wyryć 
u dołu słowa : „curante Eduardo Podolski,“ 
napis niestósowny, jak się korespondent Kuryera 
Poznańskiego wyraża, chociaż przyznaje, że ks. 
Podolski wielkie poniósł zasługi około tego podarku.

Po redaktorze Przeglądu lwowskiego ks. 
Podolskim, podał ks. Stanisław Gieburowski relikwiarz

konie do dalszćj podróży. Przyszedłszy więc do biura, 
poprosił o pióro i papier, napisał podanie o dymisyą i 
przyłożywszy pięć pieczęci na kopercie, oddał je poczt- 
mistrzowi.

— Czy powóz już jest?
To pytanie wskazywało, że nie miał sił do żadnćj 

rozmowy.
— Tak jest, już zaprzężony. Ale mam przytćm 

prośbę do wielmożnego pana radzcy. Wszak wielmożny 
pan zna Lewrka Jelenia?

— A . . . znam; wszak czekam ciągle, rychło imię 
połknie nazwisko.

— No, dotychcnas nie zanosi się ną to. Przeciwnie, 
Lewek na dzierżawach dorobił się grósza i teraz, gdy 
parlament uchwalił równouprawnienie, cliciałby kupić 
wieś jaką. Jego dzierżawa graniczy z folwarkiem pana 
radzcy — ze „św. Heleną.“ Lewek robi interesa wszel­
kiego rodzaju: kupuje prawa domniemanych spadkobier­
ców, jest ajentem ubezpieczeń na życie, zakłada kasy 
pożyczkowe a teraz zabrał się do utworzenia „Spółki 
posagowćj,“ do którćj przystąpiło już dwa tysiące dzie­
wcząt z okolicy; każda, która zapłaci wkład jednorazo­
wy pięćdziesięciu reńskich, otrzyma w dniu zamążpójścia 
pięćset reńskich gotówką. Teraz Lewek jedzie do domu 
i prosi przezemnie najpokornićj, czyby wielmożny pan 
radzca nie był łaskaw wziąć go z sobą.

— I owszem, pod warunkiem, że nie będzie miał 
całej fury pakunków.

— Nie weźmie nic . .. ma tylko torbę i faskę bryn­
dzy. Ale nie ręczę, czy jako założyciel „Spółki posago­
wćj“ podczas podróży nie ożeni wielmożnego pana na 
poczekaniu.

Towarzysz podróży Leona znał go jeszcze z dawnych 
czasów; usiłował więc odnowić natychmiast znajomość, 
pomimo a może właśnie dla tego, że dziś uznawał w 
Leonie wielkiego pana.

— Wielmożny panie radzco — rzekł, gdy siedli do 
powozu — droga ztąd do Kolongya jest okropna; komi­
sarz drogowy kazał przed tygodniem wysypać ją żwirem 
i dla tego wszyscy jeżdżą koło grobli, bo nikt nie chce 
kaleczyć sobie koni i żwir ugniatać. Jeżeli obaj zaśnie- 
my, to i pocztylion się zdrzemie, a w takim razie ani

wielkopolski a dalćj ks. kanonik Maryański i p. Paweł Za­
krzewski złożyli u stóp Ojca św. na srebrnćj tacy 50,000 
franków w zlocie jako świętopietrze z archidyecezyi 
Gnieźnieńskićj i Poznańskićj. Inne dary złożyli ks. Sie- 
mieński świętopietrze z Krakowa, ks. Stojałowski takież 
zebrane przez siebie, ks. regens Szotowski krzyż z "bur­
sztynu, ks. Adam Czartoryski (syn) obraz Matki Bo- 
skićj Częstochowskićj i 1000 franków świętopietrza, 
wreszcie redaktor Katolika pan Hytrek świętopie­
trze zebrane za pośrednictwem swego pisma. Poseł 
pan Stanisław Chłapowski wręczył Ojcu św. medal 
złoty bity na cześć ks. Arcybiskupa kardynała Ledóeho- 
wskiego. Ojciec św. przyjąwszy wszystkie te dary,, ta­
kiemi wedle Kuryera Poznańskiego podzięko­
wał słowy:

Synowie mili 1
Nie wiele będę mógł do was mówić, gdyż słaby je­

stem i strudzony, atoli dam wam choć kilka rad i napo­
mnień, — które w waszćm położeniu przydać się wam 
mogą.

; Między licznemi pielgrzymkami, które przybyły do 
Rlymu, aby pocieszyć Namiestnika Chrystusowego w jego 
opuszczeniu obecnćm — bardzo miłą dla mnie jest 
pielgrzymka polska, tem milsza i tćm piękniej­
sza, że walczyć musiała z tylu przeszkodami i trudno­
ściami, o których nie tu miejsce szeroko się rozwodzić. 
Dziś na całym święcie Kościół św. walczyć musi i poty­
kać się bezustannie, walka ta i bój wre i w waszych 
dzielnicach. Aby w nićj wytrwać, potrzeba wam trzech 
przymiotów — cierpliwości (pazienza) stałości 
(fermezza) i odwagi (coragio).

Cierpliwości potrzeba, bo do cierpień stworzeni 
jesteśmy.

Stałości, bo ona tylko zwyciężyć zdolna wszy­
stkie prześladowania.

Odwagi we wszystkićm, aby się nie obawiać po­
gróżek prześladowców.

O te dary prosić będę Boga dla Polski.
Nie brakło pomiędzy wami ludzi, którzy utrzymy­

wali, jakoby siłą prześladowanie odeprzeć należało; jest 
to nie dobre zdanie, nie dobre dla Polski, która pamię­
tać powinna, że nie przemocą — jedno modlitwą 
przemoc odpierać należy. A na stwierdzenie słów moich 
przytoczę wam słowa, które Zbawiciel wyrzekł do pier­
wszego Namiestnika swego, kiedy tenże miecza dobył na 
obronę jego:

Schowaj m i e c z t. w ó j do pochwy.
Mitte gladium in vaginam.
Nie siłą przeto, powtarzam raz jeszcze, jedno mo- 

łitwą odpierajcie prześladowania, nie zapominając o środ- 
:ach, które zaleca roztropność.

Wierzajcie, że modlitwa uciemiężonego jeśli nie na­
wróci prześladowcy — to stanie się zarzewiem płonącem 
na głowę jego. Módlmy się wszelako za prześladowców, 
aby nie uczuli eiężaru gniewu sprawiedliwego Boga, który 
jest nieubłaganym sędzią i straszliwie mścić się będzie za 
uciemiężone syny swoje.

(Tu Ojciec św. powstał.)
Błogosławię Koronie Polskićj (regno 

di Polonia) i proszę Boga, aby to błogosławień­
stwo spłynęło na całą ziemię waszą. Ku 
temu celowi starajcie się usunąć przyczynę niedoli 
waszćj, którą jest grzech, przyczyna wszelkiego prześla­
dowania; przypominam sobie, że mi to pomiędzy innemi 
jowiedział o przyczynie upadku waszego jeden z jenera- 
iów polskich, nie tylko na polu bitew waleczny, ale i 
wbożnością się odznaczający.

Błogosławię wam tu obecnym, rodzinom waszym, 
domom waszym, błogosławię wam pod względem docze­
snym i wiecznym. Niechaj to błogosławieństwo bę­

chybi, że wpadniemy do rowu. Dla tego dobrzeby było, 
żebyśmy przez ostrożność rozmawiali z sobą całą drogę.

— Zgoda, szanowny współobywatelu; dodam tylko 
ze swojćj strony, że najlepićj będzie, gdy podzielimy się 
tą robotą; dopóki będziesz mówił, ja będę drzemał, a 
gdy ty zaśniesz, ja mówić będę.

Tak się tćż i stało, z tą niewielką odmianą, że do 
samćj wsi Kolongya nie przyszła na szanownego współ­
obywatela kolćj snu, gdyż Leon drzemał i kiwał się 
przez całą drogę i obudził się dopićro w Kolongya, gdy 
powóz stanął przed domem dzierżawcy. Lewek Jeleń 
wysiadł, wziął torbę i baryłkę z bryndzą i rzekł przy 
pożegnaniu:

— A więc, wielmożny panie radzco, jak mówiłem: 
dwadzieścia sześć tysięcy reńskich za wszystko. A na 
Szpaka nie ma co zważać. Najniższy sługa. Dziękuję 
za łaskawą przysługę. Dwadzieścia sześć tysięcy, wiel­
możny panie radzco.

— Dobrze, dobrze, szanowny współobywatelu, 
rzekł Leon, gdy powóz już ruszał z miejsca.

Nie miał jednak najmniejszego wyobrażenia, czy kto 
chce mu dać tę sumę, czy spodziewa się jćj od niego 
dostać i czy ów szpak, na którego nie ma co zważać, 
jest istotnie ptakiem lub może istotą ludzką.

Nie łamał sobie nad tem głowy; miał dosyć innych, 
większych trosk i kłopotów.

Od Kolongya do św. Heleny droga staje się coraz 
piękniejszą. Znikają równiny bezleśne i spalone żarem 
słonecznym, gościniec wije się wśród cienistych i chło­
dnych gajów; olbrzymie buki, równe i proste jak sosny, 
splatają swoje konary nad drogą, a znużonego wędrowca 
orzeźwia lekki wietrzyk ową nieokreśloną a rozkoszną 
wonią, właściwą lasom.

Leon już nie mógł drzemać, był tu już prawie jak 
w domu.

Brzegiem gościńca wił się ku niemu przejrzysty stru­
mień, którego źródło wypływało z łona pagórków leżą­
cych w obrębie posiadłości Leona; w kilku miejscach 
strumyk przerywał drogę, jakby spiesząc na powitanie 
gościa. Maleńkie rybki, na które nieraz w latach chło­
pięcych czatował z wędką zrobioną z zakrzywionćj w ha­
czyk szpilki, i dziś wesoło jak niegdyś igrały w kry-

dzie zadatkiem przyszłego błogosławieństwa w niebie- 
siech.

BenedictioDeietc.
Udzieliwszy błogosławieństwa kazał się Ojciec św. 

przenieść przez salę i na powrót — (co się jeszcze pod­
czas obecnych posłuchów nie zdarzyło) i błogosławił na 
wszystkie strony.

Wiadomości urzędowe.
Król nadał przewodniczącemu dyrekcyi Towarzystwa ko­

lei żelaznej po prawym brzegu Odry, radzcy budowniczemu 
Grapowowi w Wrocławiu tytuł tajnego radzcy regencyjnego.

Z teatru wojny.
Z nad Dunaju.

Z nad Dunaju otrzymujemy dzisiaj cały szereg de­
pesz, zamieszczonych poniżćj, które jednakże nie odznaczają 
się zbytkiem ważniejszych wiadomości i szczegółów. Naj­
ważniejszą wydaje się nam depesza wedle którćj car miał 
ostatecznie postanowić, iż wojska rumuńskie nie 
przeprawią się przez Dunaj i pozostaną w domu. 
Rosya bierze na siebie wyłącznie rolę „wyswobodzicielki“ 
ludów słowiańskich i nie chce słyszyć o wspólnćj z woj­
skami rumuńskiemi akcyi. Być może, iż depesza ta po- 
zostaje w związku z wiadomością o bliskićm rozpuszcze­
niu milicyi rumuńskićj. O naprężeniu stósun- 
ków między Rosyą i Rumunią piszemy na innćm miej­
scu, a czytelnik przekona się ztąd, ile upokorzenia musi 
znosić Rumunia od wyswobodzicieli rosyjskich, którzy 
postępują sobie z księstwem po prostu jakby z pier­
wszą lepszą prowincyą rosyjską, a księcia Karola nie 
uważają za nic więcej jak namiestnika carskiego.

Rosyjski sztab jeneralny pracuje bardzo pilnie, o- 
statecznćj jednak decyzyi względem przeprawy przez 
Dunaj jeszcze nie powziął. Do Neue freie Presse 
telegrafują, że przed 20 bm. nie należy oczekiwać wa­
żniejszych zajść militarnych. Pogłoski o dyplomaty­
cznych usiłowaniach celem przywrócenia pokoju, nie 
mają wedle tego samego źródła najmniejszćj podstawy. 
Rosyjska intendentura zawarła wszystkie kontrakty z 

gtUligim terminem.

2E azyatyckiego teatru wojennego.
Na azyatyckim teatrze wojennym zbliża się z gwał­

towną szybkością decydująca dla armii tureckiej chwila. 
Nieszczęsny Mukhtar pasza koncentruje już wojska swoje 
około E r z e r u m i tutaj oczekuje spełnienia losu swo­
jego. Miasto napadnięcia całą siłą na pojedyncze od­
działy rosyjskie, rozdzielone niebotycznemi górami, i po­
bicia takowych, nim się zdołają połączyć, pozwala im 
ściągać się i koncentrować na płaszczyźnie erzerumskićj, 
gdzie bezwątpienia uderzą Rosyanie na zdemoralizowaną ar­
mią Mukhtara i rozbiją ją na wsze strony. Erzerum nie 
zdoła zbyt długiego stawić oporu a z upadkiem Erze- 
rumu skończy się tćż kampania armeńska.

Depesze dzienników zagranicznych i 
biura Wolffa:

Wiedeń, 9 czerwca. Do N. f r. Presse tele­
grafują z głównćj kwatery tureckićj pod Zewinem pod 
dniem 8 bm.: Turecka główna armia stoi w korzystnćm, 
obwarowanćm stanowisku, została znacznie wzmocnioną 
i jest gotowa do stawiania oporu i opanowuje węzeł 
dróg prowadzących z Zewina. Wczoraj wymaszerowały 
ruchome kolumny z Erzerum, z Zewina i Bardezu celem

ształowćj fali. „Ty wyrosłeś, my jesteśmy małe jak. 
wprzódy — czy nie prugnąłbyś zostać napowrót dzie­
cięciem ?

Każdy ptak w gaju witał go świegotaniem i śpie­
wem, każda wiewiórka, skacząca po gałęziach, była to­
warzyszką jego młodocianych igraszek.

Rozległe lasy należały do posiadłości magnackićj: 
dużo ziemi a mato zysku; żołędzie i galas stanowiły je­
dyny dochód; tutaj drzewa nie kupuje się, lecz kradnie.

Tam tylko, gdzie wzdłuż łożyska strumienia ciągnie 
się mała, równa dolinka, tam zielenią się kilkutnorgowe 
łąki. Ale jakie 1 Pięć razy do roku kosa zmiata bujną 
trawę a siano mogłoby figurować na pańskim stole za­
miast sałaty. Przytćm na strumieniu stoi młyn, przy­
noszący nie złą intratę. W głębi doliny leży wioska 
ukryta wśród ogromnych drzew orzechowych, a dolinę 
otaczają pagórki, na których pochyłości leżą grunta 
orne. Nie wielka to majętność a gospodarka ciężka, bo 
i gleba ciężka wymaga wiele nawozu. Lecz za to nieu­
rodzaj jest tu rzeczą nieznaną; ani 8łota, ani susza, ani 
szarańcza nie niszczy plonów. Już początek lipca a ła­
ny pszenicy nie straciły jeszcze żywćj, zielonćj barwy; 
wśród nich tu i owdzie bieli się pas hreczki, gdzieindzićj 
sterczy ciemnozielona plama: to konopie, — a na krańcu 
pola błyszczy trójkąt niebieski lnu w kwiecie niby no­
wa łata na wytartćj odzieży żebraka. Na południowych 
stokach pagórków ciągną się winnice, które ze swemi 
domkami i płotami wydają się niby obrazki w ramach. 
A z tamtćj strony pagórków sterczą olbrzymie góry z 
urwiskami porosłemi odwiecznym lasem, — piętrzą się 
jedne nad drugie, coraz wyżćj, wyżćj, — i dopićro o- 
statnie złomy skaliste i nagie wynurzają się z po nad 
drzew ku niebu.

Był już wieczór, gdy Leon dojechał do wioski; mu- 
siało dziś przypadać jakieś święto, gdyż na polach nie 
było robotników a dzieci swawoliły na miedzach.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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uderzenia na awangardę rosyjską pod Olti. Utarczka 
Czerkiesów dnia 29 maja była drobną tylko. Turcy 
stracili jednego podpułkownika i 25 Czerkiesów. Straty 
rosyjskie o wiele znaczniejsze. Pod Ardachanem stra­
cili Turcy 600 w zabitych i 150 rannych. Jeden pułk 
dragonów stracił przy przeprawie ¡ rzez Kur większą 
część swych ludzi.

Car ogród, 11 czerwca. Mukhtar pasza donosi 
pod d. 10 bm.: Kolumna rosyjska stojąca między Kar- 
sem a Erzerum wyruszyła na Kars.

Z Kaukazu brak od dni kilku pewniejszych wiado­
mości, zdaje się, że Rosyanie tutaj gotują się wszelkiemi 
siłami do zdobycia napowrót Suchumkale i innych utra­
conych na rzecz Turków punktów nadbrzeżnych. Nad 
Kodorem stoją obecnie dwie kolumny, z których jedna 
jenerała Krawczeńki pod Bagadą, druga, którą dowodzi 
jen. Alchatow, pod Attarem, leżącym także nad Kodo­
rem, o jakie 20 wiorst od jego ujścia. Jen. Okłobżio, 
który na czele 41 dywizyi obozuje na granicy pod Ba- 
tumem, został zniewolony do wysłania jednćj części 
wojsk swoich, a między innemi i pułku achałczyckiego, 
na pomoc wojskom nad Kodorem. Na północy okupo­
wanych przez turecko-abchazyjskie wojska wybrzeży mor­
skich ma pułk. Szelkownikow ciągle jeszcze w posiada­
niu swojem fort Tuapse (Weljaminow). Wojska kubańskie 
pilnują wąwozów i przejść nadbrzeżnych w kierunku pół­
nocnym, niemnićj wyżyn kaukazkich. Czy wszystkie 
powyższe środki ostrożności wystarczą, by powstanie 
czerkieskie ograniczyć na samych wybrzeżach — to wiel­
kie pytanie. Wiadomo, że prócz nam znanych, na wielu 
innych punktach Kaukazu, jak na zachodnich wybrze­
żach morza Kaspijskiego w Gumbet i Salatawii wybuchło 
powstanie, którego do tej chwili nie zdołano przytłumić. 
Na wschodnićm wybrzeżu morza Kaspijskiego poczynają 
ruszać się Turkomani, a koczujące plemiona Czerkieńców 
w liczbie 6000 głów, stoczyły pod Kisyl-Arwat, oddalo­
nego o 300 wiorst od Krasnowodzka, gorącą walkę z 
jenerałem Łomakinem. Z Turkomanami sąsiaduje Chi- 
wa, a tutaj nie byłoby trudno przenieść ziarno po­
wstania.

Jenerał Andronikow został mianowany gubernatorem 
wojennym i komendantem wojsk w dolinie Alazy. Dolina 
Alazy przerzyna Kachezyą,, leżącą na wschód od Tyflisu. 
Rosya zorganizuje tutaj widocznie korpus latający, ma­
jący utrzymać na wodzy wschodni Kaukaz. '

Kars jest już, jak donoszą z Petersburga zewsząd 
obsaczony. O załodze Karsu nadchodzą następujące 
autentyczne szczegóły: Warownia ta i jćj wysunięte 
reduty są zaopatrzone w 350 dział. Garnizon, którym 
dowodzi Hassan pasza liczy 33,000 ludzi, do czego do­
liczyć należy Czerkiesów i kawaleryą pomocniczą.

Korespondent dziennika T e m p s, bawiący w Tyfli- 
sie, podaje następujące życiorysy wodzów rosyjskich do­
wodzących w Małej Azyi:

O jenerale Loris-Melikowie podano już kil­
ka biografii, ale wszystkie były niedokładne. Lori jest 
nazwą obwodu w gubernii tyfliskiej; Melik znaczy po 
armeńsku tyle, co szlachcic; końcówka „ow“ jest czysto 
rosyjską, przyjętą przez Armeńczyków; Loris-Melikow 
znaczy więc „szlachcic z Lori.“ Jenerał ten jest pocho­
dzenia armeńskiego a obrządku grecko - nieunickiego. 
Ojciec jego był kupcem. W zakładzie Lazarewa w Mo­
skwie odebrał jenerał wykształcenie. Nauczył się tam 
po ormiańsku, turecku, tatarsku, persku, rosyjsku i po 
francuzku a nie zna ani angielskiego ani niemieckiego 
języka. Służbę wojskową rozpoczął w Petersburgu w 
pułku huzarów. Kiedy Murawiew na początku wojny 
krymskićj był carskim namiestnikiem w Ty flisie, pia­
stował Loris-Melikow stopień pułkownika i dowodził ma­
łym oddziałem konnicy przeciw Turkom. Po zajęciu 
Karsu został komendantem tej twierdzy z stopniem je­
nerała. Murawiew ustępując z posady namiestnika po­
lecił Loris - Melikowa i jenerał Dundukow-Korsakowa, 
obecnego jenerał-gubernatora w Kijowie, swemu następcy 
księciu Woroncowowi. W piętnaście lat późnićj, po zu- 
pełnćj pacyfikacyi Kaukazu, został jenerał Loris-Melikow 
wysłany do Władykawkazu jako gubernator. W krótkim 
czasie musiał wziąć urlop w celu poratowania zdrowia i 
wyjechał do Paryża a następnie do Wiesbaden, gdzie był 
przyjmowany przez cara i otrzymał jedno z najgłówniej­
szych stanowisk w armii kaukaskićj. Nadanie ważnej 
posady wojskowćj na Kaukazie przysporzyło jenerałowi 
wielu nieprzyjaciół. Jenerał liczy obecnie 53 rok życia 
i jest wtajemniczony doskonale we wszystkie stósunki 
Kaukazu. Łączy on w sobie zdolności wojskowe i dy­
plomatyczne, a nieprzyjaciele jego głoszą, że ma szcze­
gólną satysfakcyą naigrawać się z naiwnych. Jeżeli trafi 
na nieprzyjaciela chytrego, nie traci wcale fantazyi i 
stara się równą bronią pokonać przeciwnika, a jeżeli nie 
może doznać tej satysfakcyi, nudzi się... Jenerał Lo­
ris-Melikow jest bardzo poufały z żołnierzami, lubi czę­
sto zaglądać do menażek i kosztować potrawy; troskli­
wie zajmuje się chorymi i rannymi w ambulansach i jest 
bardzo surowy dla starszych oficerów. Kuzyn jego, jako 
szef konnicy dowodzi korpusem w Aleksandropolu. Sze­
fem parku oblężniczego jest pułkownik Akwerdow, 
również Ormianin.

Korpusem erywańskim dowodzi jenerał Tergu- 
k a s s ó w. Pierwsza sylaba „ter“ wskazuje na to, że 
jest synem księdza ormiańskiego. W chwili wzięcia do 
niewoli Szamyla, był jenerał Tergukassów pierwszym, — 
który wpadł na wały w Guniz i zatknął tam sztandar 
rosyjski. Jenerał ten zdobył małą fortecę turecką Baja- 
zyd. Pod swą komendą ma on jenerała kawaleryi, Cza- 
wczawadże, Georgijczyka.

Korpusem achalczyckim dowodzi jenerał D e w e 1, 
Niemiec z pochodzenia, a korpusem riońskim dowodzi 
jenerał O g 1 o b ż i o, Czarnogórzec, służący od dawna w 
armii rossyjskićj. Jest to dzielny żołnierz ale nie stra- 
tegik i dla tego też ma być zastąpiony kim innym.

Jenerał H e i m a n, który przy zajęciu Ardahanu 
szczególnie się odznaczył jest pochodzenia niemieckiego, 
i dowodził artyleryą wysłaną do Ardahanu przez jene­
rała Melikowa.

Z Rumunii.
Z Bukaresztu donoszą, że Rosyanie zgotowali Ru­

munii nowe upokorzenie. Oto Rosya oświadczyła wpra­
wdzie w formie grzecznej lecz nie mniej stanowczej, iż 
nie może nie tylko przystać na samodzielną akcyą Ru­
munii, lecz nie jest w stanie przyjąć oferty rumuńskićj 
co do wspólnej z nią akcyi po tamtej stronie Dunaju. 
Położenie ks. Karola stało się skutkiem tego nader przy- 
krćm. Wszystkim wiadomo, jak wiele książę rumuński 
przykładał do tego wagi, by mógł wspołem z Rosyą 
przekroczyć granicę rumuńsko-turecką i tutaj na czele 
wojsk swoich zadziwić świat czynami bohaterskiemu — 
Tymczasem Rosya nie ma bynajmniej ochoty nieść po to 
w daninie krew i mienie swoich poddanych, by świat 
podziwiał waleczność potomków Trajana. Na polach 
Bułgaryi ma stoczyć się bój o supremacyą Rosyi w Eu­
ropie a w akcyi tej udział Rumunów zupełnie jest zby- , 
tecznym. Mimo wielorakich upokorzeń robi książę, co

tylko w jego jest siłach, aby przypodobać się Rosyanom 
i wkraść się w ich łaski. Nadskakuje carowi, naczelne­
mu wodzowi, wszystkim kniaziom, jenerałom, Rosyanie 
przyjmują to wszystko, robią jednak swoje. Ilekroć 
razy w. ks. Mikołaj przyjeżdża do Bukaresztu, oboje 
księstwo wyjeżdżają naprzeciw niego, sprowadzają do 
pałacu, fetują, obsypują komplementami, nie pomnąc na 
to, że na powitanie przybywającego do Plojeszti „nieza­
leżnego“ księcia Karola wyjeżdża na dworzec zazwyczaj 
tylko adjutant w. księcia. Co więcćj. Dnia 6 b. ni. 
przybyli do Bukaresztu w. kniaziowie Włodzimierz, Mi­
kołaj, syn i ojciec i dwaj książęta Leuchtenbergscy. — 
Księżna zgromadziła szczupłe to kółko w swoich apar­
tamentach i rozkazała freileinom swoim wyśpiewywać 
na cześć dostojnych gości przygotowane umyślnie w tym 
celu śpiewki rosyjskie. — Od dni kilku obiega pogło­
ska, że eksminister Floresco, przeciw któremu liczne z 
czasów przeszłego jego urzędowania podnoszą się zarzuty 
i który, jak wiadomo, stoi dzisiaj pod zarzutem ciężkie­
go oskarżenia, ma objąć na nowo tekę ministerstwa 
wojny a to w miejsce jenerała Czerneta, który zdaniem 
Rosyan nie dorosł swojemu zadaniu. Głównie car ży­
czy sobie, by ks. Karol powołał do gabinetu jen. Flo­
resco. Naturalnie, że księciu nic nie pozostanie zrobić 
jak ukorzyć się przed tukiem życzeniem, które jest wolą 
zarazem.

Wiedeński korespondent T i m e s a, nie mnićj ko­
respondent bukaresztski P r e s s y potwierdzają, że stó­
sunki między rządem rumuńskim a rosyjską armią oku­
pacyjną wiele pozostawiają do życzenia. Z jednćj strony 
skarżą się Rosyanie na złą wolę i niedbałość Rumuni)«, 
z drugiej użalają się władze rumuńskie na niegrzeczne 
postępowanie oficerów rosyjskich. Do tego przyłączają 
się jeszcze inne specyalne trudności, jakie ujawniły się 
w dniach ostatnich między rosyjskiemi władzami woj- 
skowemi i rządem rumuńskim. Skutkiem pobytu wielu 
Polaków w Rumunii — pisze Times — uważała po- 
licya rosyjska za potrzebne przedsięwziąć nadzwyczajne 
środki celem zabezpieczenia osoby cara. Zażądała, by 
jćj udzielno nieograniczone prawo „wydalania wszystkich 
osób podejrzanych.“ Rumunia wahała się złożyć w ręce 
rosyjskie tak nieograniczonćj władzy. Gabinet rumuński 
targując się z władzami rosyjskiemi i przedkładając im 
niepodobieństwo uwzględnienia ich życzeń, oświadczył 
gotowość podwojenia pieczy we wszystkićm, gdzie chodzi 
o bezpieczeństwo cara i jego rodziny. Nie wystarczyło 
to Rosyanom a w. ks. Mikołaj okazał swoje niezadowo­
lenie nie przemówiwszy ani słowa, ani spojrzawszy na­
wet na pp. Bratiana i Cogolniceano, gdy ci wyjechali 
na jego powitanie na dworzec kolei żelaznćj w Bukare­
szcie. Korespondent T i m e s a mniema jednak, że rząd 
rumuński ulegał przynajmniej pośrednio, ogłosił bowiem 
stan oblężenia, który zezwoli na zastósowanie wszyst­
kich tyle przez Rosyan pożądanych środków wyjątkowych.

Dnia 9 bm. rewizytował car księcia Karola w Bu­
kareszcie. W otoczeniu jego znajdowali się carewicz i 
jego bracia Włodzimierz i Sergiusz, wódz naczelny armii 
południowej, ks. Mikołaj Mikołajewicz młodszy, obaj 
książęta Leuchtenbergscy, ks. Gorczakow, Hamburger, 
Jomini, lir. Adlerberg, ks. Wittgenstein, około 15 jene­
rałów i 50 innych oficerów.

Dnia 10 bm. ogłoszono w Bukareszcie stan oblęże­
nia. Dnia tego, jak telegrafują do N. f r. Press e, zer­
wali po raz pierwszy otwarcie Rosyanie przepisy kon- 
wencyi rosyjsko-tureckićj, wedle którćj nie wolno było 
przechodzić wojskom rosyjskim przez Bukareszt ani u- 
rządzać tutaj lazaretów. Kilkanaście batalionów rosyj­
skich maszerowało z muzyką i rozwiniętemi sztandarami 
ulicami miasta.

Bratiano udał się d > Plojeszti celem naradzenia się 
z ks. Gorczakowem co do roli armii rumuńskićj.

Car nader przychylnie przyjmował w Plojeszti eks- 
ministra jen. Floresco co niemile dotknęło koła rządowe 
rumuńskie.

K Czarnogóry i Albanii.
Odnośnie do ostatnich walki na czarnogórsko-albań- 

skim teatrze wojennym dochodzą nas następujące de­
pesze :

Carogród, 11 czerwca. Pod Spużem i Podgory- 
czą toczy się między Turkami i Czarnogórcami zacięte 
walki.

Wiedeń, 11 czerwca. Do W. Tagb. telegrafują 
z Skutari: Wojska tureckie odniosły pod Martinicą po­
rażkę i opuściły Pianę. Kocentrują się pod Spużem.

Wiedeń, 11 czerwca. Do Pol. Corr. telegrafują 
z Cattaro: Turecka kolumna zaprowiantowała Gorań- 
sko. Tureckie wojska skoncentrowały się pod Krista- 
czem. Rąbią przygotowania celem przyniesienia odsięczy 
Niczowi.

M os tar, 10 czerwca. Piwa została zaprowian- 
towaną na rok cały. Cztery bataliony, wzmocnione 
2000 ochotnikami, złożonymi z chrześcian i muzułma­
nów uderzyły na odosobniony oddział Czarnogórców i 
pobiły go na głowę. __________

ldres Bułgarów do Porty.
Od korespondenta w Carogrodzie otrzymuje Gaz. 

Lwowska adres, podany do Porty przez biskupa, 
wszystkich notablów i licznych innych bułgarskich miesz­
kańców miasta Filipopola. Dokument ten tak opiewa: 
„My niżćj podpisani, mieszkańcy bułgarscy Filipopola, 
pospieszamy z najgłębszem uszanowaniem wyrazić w ni- 
niejszćm piśmie to, co nam nasze sumienie i nasze serce 
wśród obecnych dyktuje okoliczności.

„Z prawdziwą boleścią dowiedzieliśmy się z dzien­
ników, że Rosya, nader nieprzyjazne żywiąc zamiary, 
udaje na pozór, jakoby polepszyć chciała los chrześcian, 
a mianowicie los Bułgarów; prawdziwym zaś jćj celem 
jest, żeby nas w oczach cesarskiego rządu jako bunto­
wników przedstawić, żeby kość niezgody i nienawiść? rzu­
cić pomiędzy dwa jednej ojczyzny ludy, pomiędzy muzuł­
manów i Bułgarów, którzy odv tylu wieków w bratnićj z 
sobą żyli zgodzie, i ażeby tym sposobem znaleść pre­
tekst do wypowiedzenia cesarstwu otomańskiemu nie- 
sprawiedliwćj wojny. j

„Podobnie, jak nasi przodkowie, i my żyliśmy za­
wsze z naszymi współziomkami muzułmańskimi jak bra­
cia, a zachowując wierność dla naszego cesarskiego rzą­
du, nie potrzebujemy dziś mniemanych owych ulepszeń, 
jakieby obcy rząd chciał nam narzucić, dla tćm pewniej­
szego osiągnięcia znanego światu celu. Dziś, kiedy pod 
auspicyami J. C. M. sułtana Abdul-Harnida (którego nie­
chajby Bóg jak najdłużej na tronie utrzymał), rząd jego 
co dzień nowe, i tak nader ważne w cesarstwie zapro­
wadza reformy i jak najusilnićj się stara o zaprowadzę 
nie równości pomiędzy wszystkimi bez różnicy podda­
nymi; dziś, kiedybyśmy powinni i mogli używać dobro­
dziejstw z tych swobód i wolności, jakie nam nadał nasz 
monarcha, i pracować nad podniesieniem naszego moral­
nego i materyalnego dobrobytu, boleśnie czujemy się do­
tknięci przez to, że Rosya nadużywa imienia bułgarskie­
go, ażeby dla rządu cesarskiego ciężkie wzniecać kłopoty.

„Nie mogąc dłużćj tak niegodnego znieść postępo­
wania, pospieszamy po raz drugi głośno wynurzyć i

objawić naszą lojalność, i naszą dla rządu cesarskiego 
do poświęceń gotowość; prosimy więc Waszćj Ekscelen- 
cyi, ażebyś raczył u tronu J. C. M. złożyć nasz adres 
wraz z zapewnieniem, że codziennie do Najwyższego za­
nosimy błagania i modły, ażeby w chwale tron otomań- 
ski zachować raczył. Błagamy zarazem rządu cesarskie­
go o zachowanie Bułgarom na zawsze tych sympatyi, 
których tyle dowodów tak jawnie już doznali 1“

Pierwszy to poważniejszy głos bułgarski, czy zaś 
wydobył się dobrowolnie, bez żadnego na zewnątrz na­
cisku — to inna rzecz.

NIEMCY.
w Berlin, 11 czerwca. W tych dniach donosi­

liśmy, że monarcha bawarski sprawił niespodziankę ks. 
Bismarckowi odwołując barona Pergler Perglasa z po­
sady bawarskiego posła przy dworze berlińskim. Nad­
mieniliśmy podówczas za innemi dziennikami niemie- 
ckiemi, że ks. Bismarck więcćjby się jeszcze ucieszył, 
gdyby następcą barona Perglasa mianowano hr. Luxbur- 
ga, osobistość nader przyjemną niemieckiemu kancle­
rzowi. Otóż Deutsche Reichs Corr. dowiaduje 
się obecnie, że życzenia ks. Bismarcka spełnione zostały 
i pisze co następuje: „Z powodu odwołania bawarskiego 
posła, barona Perglasa z Berlina, dzienniki pełne są ró­
żnych uwag i kombinacyi. Baron Perglas nie był by- 
najmnićj persona grata w Berlinie a ks. Bismarck 
wyraził po kilka i razy życzenie, aby reprezentant Ba- 
waryi przy berlińskim dworze zmienionym został. Dwór 
bawarski przychylił się obecnie do tego życzenia, i jak 
się dowiadujemy, następcą barona Perglasa będzie hr. 
Luxburg znany ze swego niemiecko-narodowego usposo­
bienia.“

Montags Ztg. zajmuje się również żywo spra­
wą powyższą, lecz przeczy temu, aby następca barona 
Perglasa był już mianowanym. Oto co pisze: „Następca 
barona Perglasa nie jest jeszcze mianowanym, w żadnym 
razie przecież nie będzie nim obecny minister Pfret- 
schner, jak również i hr. Luxburg, tćm mnićj p. Stauf- 
fenberg wicemarszałek parlamentu. Najwięcćj szans ma 
obecny bawarski agent dyplomatyczny w Paryżu, pan 
Rudhardt.“

Prusy wniosły do Rady związkowćj, aby wysadzono 
komisyą złożoną ze znawców państw związkowych, któ- 
raby zastanowiła się nad pytaniem: czy przelanie o- 
płat stemplowych i od spadków na cesarstwo, powiększy 
dochody cesarstwa?

Naczelny redaktor Norddeutsche Allgem.
Z e i t u n g , dr. Pindter, otrzymał od króla włoskiego 
order dellacoronad’Italia. Na order ten za­
służył sobie — jak pisze z ironią Germania — p. 
Pindter rzetelnie.

.Cesarz Wilhelm ma się już zupełnie dobrze i wczo­
raj po raz pierwszy wyjechał wieczorem na zwykłą prze­
jażdżkę.

F R A N C Y A.
w Paryż, 10 czerwca. Jeśli wierzyć można do­

niesieniu Union, organu stronnictwa legitymistowski e- 
go, stanęła nareszcie ugoda pomiędzy nićm a rządem o- 
becnym. Hr. Chambord, przewódzca jego, podejrzliwy 
zrazu, zgodził się o tatecznie na to, aby deputacya u 
dała się do pałacu Elysée dla żądania rękojmi i zawar­
cia układu. Deputacya ta miała przedewszystkićm na 
celu zdobycie dla stronnictwa swego teki w gabinecie; 
ks. de Broglie jednak wręcz tego odmówił. Marszałek 
Mac-Mahon natomiait przyrzekł deputacyi, że w 1880 
r. nie przeszkodzi żadnej monarchicznćj restauracji przez 
to, iż zażąda przedłużenia władzy swojćj, W skutek 
tego ogłosiła wczorajsza Union następujące oświadcze­
nie: „Zachowaliśmy w obec gabinetu abstynencją, którą 
nas natchnęło uczucie, iż potrzeba gwarancyi, że aktowi 
z dnia 16 maja zachowany zostanie prawdziwy jego cha­
rakter. Dwie kwestye górują dla nas nad debatami: 
prawo rojalistowskich wyborców do taniej i rzeczywistćj 
reprezentacyi musiało być stanowczo ustanowione, prawo 
zaś z dnia 30 listopada 1873 r. przez żadne nowe prze­
dłużenie władzy marszałka ani przez prezydenturę do­
żywotnią zmienione. Oświadczenie lojalne, które wedle 
autoryzowanego świadectwa przyjęte być winno z zaufa­
niem jako najlepsza z rękojmi, daje rojalistom zape­
wnienie, że uzyskali zadośćuczynienie. Dopełniliśmy po­
winności naszej, opierając się; teraz zaś powiadamy kra­
jowi : gotowi jesteśmy do walki, ponieważ innej dopełnić 
chcemy powinności bez iluzyi i nadziei chimerycznych. 
Zrobiliśmy, co było potrzeba, aby przyszłość Francyi 
zakwestyonowaną nie została. Skoro cel ten osiągnięty 
będzie, nie będzie można nam zarzucić, że nie wyjawiliśmy 
trudności i błędów popełnionych. Życzymy marszałkowi 
zwycięztwa, które zabezpieczy honor przed niespodzian­
kami. Dopomagać będziemy rządowi, lecz niechajby sam 
tćż sobie dopomagali“

Univers zaręcza tćż już, że wszyscy członkowie 
prawicy senatu porozumieli się i że rozwiązanie izby 
uważać można za zapewnione; zwycięztwo bowiem le­
wicy byłoby ich zdaniem ciosem śmiertelnym dla „mo­
ralnego porządku.“ République Française sądzi 
bardzo zdrowo, nazywając związek zwolenników „moral­
nego porządku“ zborem ludzi, których głównym ce­
lem to, aby wzajemnie się oszukiwać i wzajemnie na 
bok się usuwać. W tćj chwili jednak związek taki 
istnieję a wszystko, co nie chce rzeczypospolitćj, trzy­
mać się będzie do r. 1880 marszałka Mac Mahona i 
rządu „moralnego porządku.“ W jesieni 1880 r. roz- 
pocznie się znowu walka o tron z jednćj a o rzeczpo­
spolitą z drugiej strony; aż do tego czasu zaś przygo­
towywać będą ultramontanie, legitjmiści, orleaniści i bo- 
napartyści ową rzecz nieznaną dotąd, którą sobie jedni 
wyobrażają jako tron z sztandarem o liliach, drudzy z 
sztandarem trójkolorowym a trzeci nareszcie z sztanda­
rem o orłach.

TURCYA.
z

Z źródła wiarogodnego dochodzą następujące szcze­
góły o usposobieniu i zapatrywaniach wysokich sfer, ture­
ckich. Usposobienie jest mocno przygnębione, a zapatry­
wania na przyszły przebieg wojny wcale nie optymistyczne 
sfery wyższe nie oddają się żadnym ułudnym nadzie­
jom co do rezultatów przyszłych walk ani co do osta­
tecznych wyników wojny. O jakichkolwiek powodzeniach 
na azyatyckim teatrze wojny dziś już zupełnie zwątpio­
no; co więcćj, żałują „biednych powstańców na Kauka­
zie, których trzeba będzie opuścić i w ten sposób wy­
dać na pastwę zemsty rosyjskiej.“ Co się tyczy euro­
pejskiego teatru wojny, jakkolwiek z pewnćm zadowo­
leniem dowiadują się od świadków naocznych, że stan 
armii rosyjskićj jest opłakany w skutek naturalnych 
trudności błotnistego terytoryum, że choroby ją dzie­
siątkują, a mundury tak wyglądają, iż niepodobna 
rozróżnić stopni wojskowych, nie czerpią jednak 
tureccy mężowie stanu żadnych ztąd dla siebie

nadziei. Sprawa przez to przewlecze się tylko, ostate­
cznie atoli tureckie siły obronne ulegną nieuchronnemu lo­
sowi. W pogłoski o pośrednictwie pokojowem nie wierzą 
nie na to Rosya trzyma wojska od pół roku zebrane, nie 
na to podjęła tyle trudów i kosztów, by miała zawie­
rać pokój bez stanowczego sukcesu, nadającego jćj tytui 
do korzystnych warunków pokojowych. Z tćm wszy, 
stkićm utrzymują, żo Rosya nie przystąpi jeszcze do o- 
statecznego po swćj myśii rozwiązania kwestyi wscho- 
dnićj, zadowoli się owszćm chwilowo głównie przywróce­
niem status quo z przed wojny krymskićj, t. j. od­
zyskaniem panowania na Czarnćm morzu, obok czego 
zażąda z pewnością jeszcze innych ustępstw mniej wa­
żnych, aby po latach tylu a tylu przy sprzyjających oko- 
icznościach rozpocząć sprawę na nowo.

Tureccy mężowie stanu uważają Bismarcka za głó­
wnego sprawcę wojny, bo chodzi mu o wycieńczenie Ro­
syi, a może nawet o zgotowanie jćj wewnętrznych kło­
potów. Na Rumunią, dającą sobie pozory uciemiężenia 
przez Turcyą, choć z wyjątkiem małego haraczu nie 
czuła zwierzchnictwa tureckiego, wielkie panuje oburze­
nie. Stanowisko Grecyi wzbudza w sferach tureckich 
obawy

Telegramy.
(Z biura Wolffa A

Ruszczuk, 9 czerwca. Aarifi pasza połączył 
się wczoraj z turecką eskadrą, uwolniwszy dwa pancer­
niki zamknięte w kanale Maczinu. Suleiman bey sto­
czył pod Yalomicą utarczkę z rosyjską bateryą i zde­
montował 3 działa nieprzyjacielskie. Rosyanie rozpo­
częli dzisiaj przed południem 15 kilometrów od ujścia 
Dunaju budowę bateryi. Turecki ogień z fortu Maratin 
zburzył w trzy godziny prace Rosyan i zmusił ich do 
cofnięcia się. Dzisiaj wieczorem rozpoczęli Turcy na 
nowo ogień z fortu Maratin, lecz Rosyanie nie odpowia­
dali wcale nań.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
POZNAŃ, 12 czerwca.

— * Towarzystwo Stella urządza i tego roku jak w la- 
tcch poprzednich obchód rzucania wianków w wigilią św, Jana. 
Ponieważ koszta urządzenia lej arcvn;-’~ ”
150 m. a Towarzystwo Stella san,
kwotę potrzebną zebrać należy w «_
Redakcya i administracya naszego h
wyższy 2 marki 50 fen. Komitet urząa_. ,,.j „uuuou ... . 
wianków roześle po mieście listy składkowe. Redakcya nasze­
go pisma chętnie przyjmie wszelkie datki na cel powyższy.

— * Pruski minister skarbu rozporządził, aby podatki 
wszystkie stałe i renty nie płacono jak dotąd dopiero w trze­
cim miesiącu kwartału lecz już w 2 miesiącu każdego 
kwartału. Magistrat tutejszy podając rozporządzenie to do 
wiadomości publicznej obwieszczeniem z dnia 8 mb. znajdują- 
cem się pomiędzy inseratami dzisiejszego numeru Dziennika, 
nadmienia oraz, że płatne w każdym kwartale podatki i renty 
zapłacone być winny w każdym razie przed dniem 8 każdego 2 
miesiąca kwartału, a zarazem zwraca uwagę na to, że komu­
nalny podatek dochodowy płacić należy kwartalnie z góry a 
więc płatny jest już dnia 15 miesiąca pierwszego.

— * Z powodu zbytniego gorąoa wypadły dnia wczo­
rajszego popołudniu lekcye w tutejszych zakładach naukowych.

— * Wczoraj i dziś odbywa się w tutejszym królewskim 
seminaryum dla guwernantek (w zakładzie Ludwiki) egza­
min piśmienny tegorocznych abituryentek, których liczba do­
chodzi do 36. Egzamin ustny odbędzie się dnia 25 mb. i dni 
następnych. Egzamin nowych uczennic odbędzie się w środę 
dnia 8 sierpnia r. b., które przy dołączeniu świadectw zgłosić 
się powinny poprzednio o przyjęcie do komisorycznego dyry­
genta zakładu, p. prof. Hensel.

— * Podczas obecnego targu na wełnę płacono za skła­
danie i wkładanie wańtuchów na wozy stosownie do ich wiel­
kości 15—25 fen. za wańtuch, tak że robotnik pilny mógł sobie 
dziennie zarobić 4.50 do 6

— • Zakład kąpielowy p. Kychlewskiego przy Młyń­
skiej ulicy w dawniejszym klasztorze Urszulanek na nowo zo­
stał urządzonym dla wygody publiczności. W zakładzie tym 
znajduje’się wielki basen do pływania a nadto osobne cele z 
doskonale urządzonemi tuszami.

— * W niedzielę wieczorem popełniono w domu przy 
Berlińskiej ulicy znaczną kradzież. Złodziej, otworzywszy so­
bie za pomocą wytrychów lub kluczy, jakie w pokojach zna­
lazł drzwi, zabrał długi złoty naszyjnik, — parę kolczyków z 
małych brylantów i wielkich prawdziwych pereł, dalej meda­
lion podobny do kolczyków, dwa wielkie guziczki do koszul z 
wieikiemi brylantami, parę szpilek do włosów z perłami, parę 
wielkich kolczyków brylantowych, złoty zegarek remontoir, we­
wnątrz znaczony 16/6 76 E. i ciężki złoty łańcuch. Skradzione 
rzeczy mają wartość 2400 m. Innych klejnotów, pieniędzy i 
papierów wartościowych złodziej nie zabrał.

— * W dawniejszym klasztorze Sercanek na Wildzie, 
zakupionym, jak wiadomo, funduszem przez ś. p. Warczyńskiego 
legowanym na dom przytułku, przebudowują obecnie wównątrz 
lewe skrzydło stosownie do celów przyszłych zakładu. Reszta 
klasztoru pozostaje tymczasowo nietkniętą i nadal bętjzie wy­
dzierżawianą jak nie mniej wielki do klasztoru należący ogród, 
który ogrodnik Schtiltz z Kobylopola na kilka lat zadzie- 
rzawił.

— * W nocy z dnia 3 na 4 bm. w okolicy Strzałkowa 
wybuchł ogień pomiędzy 2 a 3 godziną na podwórzu gospoda- 
rza Adamskiego na hubach k o k c z y ń s k i c h, ątóry w 
w krótkim czasie obrócił w perzynę stodołę i stajnią. Prócz 
tego spaliło się tam: 2 konie, maciora z dziesięciu prosiętami 
i 40 gęsi.

— * W sobotę wieczorem około jedenastej goizipy uto­
pił się w Warcie przy kąpaniu czeladnik mularski Latz.

— * Od Towarzystwa Ognisko na technikum w Mitt- 
waidzie odbieramy sprawozdanie następujące:

Już czasu swego donosiliśmy, że i tutaj zebrała się mała 
garstka Polaków, którzy zadosyć czyniąc obowiązkom swoim, za­
łożyli stowarzyszenie pod nazwą „Ognisko.“ ’

Celem naszym było i jest, aby Bolący się razem trzymali 
a przez obcowanie z sobą w niejednem się pouczyć i przez 
wspólne odczyty, wykłady, lub też zabawę jakąś czas wolny 
z korzyścią w gronie rodaków i przyjaciół mile przepędzić.

Cieszymy się powodzeniem, — bo nie tylko przyłączyli 
się wszyscy przebywający tutaj Polacy do nas, leczjznależliśmy 
nawet wsparcie od rodaków naszych z naszej ziemi ojczystej. 
Za zbiór książek, który teraz liczy 27 dziel w 31 tomach, mamy 
po większej części naszym rodakom z Księstwa Poznańskiego 
a głównie naszej szanowej p. M. z Cnie... do podziękowania.

Niemniej zobowiązani jesteśmy podziękować redakeyom 
Dziennika Poznańskiego, Kłosów, Czasu itd. ’ 
skawe przesilanie nam pism swych, ktć’
der zniżoną benę.

Towarzystwo 'jbnem zostało 
roku, w który: ■- -ł-
sta wkrótce U
część członkót 
członków pp. e 
wszelkie czynno

Oczekując 
rze, aby módz i 
z uprzejmości rv j
wali go nadal, C/.' 
nić nie mogli.

W zeszłem 
ków i po porożu’ 
lutego br. w życ 
liczby członków, 
powzięty zamiar 
tak i teraz, nad 
dym wzmacnia
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— * Tygodnik ilustrowany warszawski zamieszcza na­
stępują biografią Piotra Kiolbassy, posła z Chicago:

Dzielnice 13, 14 i 17 miasta Chicago wybrały 7 listopada 
r. z. posłem do ciała prawodawczego, zasiadującego w Spring- 
field (stolicy Stanu Illinois) obywatela Piotra Kiolbassę. Wię­
kszość mieszkańców wspomnionych dzielnic składa się z Po­
laków a deputowany ich urodził się roku 1839 we wsi Swibin, 
w powiecie gliwickim na Górnym Szlązku.

Pan Kiolbassa należy do stronnictwa republikańskiego, 
większość zaś wyborców jego przechyla się do demokratów. — 
Solidarność narodowa przeważyła tą rażą nad zaciekłością 
stronniczą, napełniającą zbyt często umysły wyborców amery­
kańskich. Zjawisko to pochodziło po części z zaufania, jakie p. 
Kiolbassa zdołał zaszczepić w sercach rodaków długoletniem i 
i sumiennem spełnianiem swoich obowiązków względem nich i 
społeczeństwa amerykańskiego.

^Ojciec p. Kiolbassy zasiadał — powtarzam słowa jego sy­
na — w sejmie pruskim w roku 1848 jako deputowany wło­
ścianin z Gornego Szlązka. Syn opowiada z upodobaniem, że 
trzech chłopów szlązkich o sercach niezłomnych liczono w tym 
sejmie. Nazywali się: Mróz, Gorzałka i Kiolbassa.

Szlązki mąż stanu wyemigrował w r. 1856 do Stanów Zjedno­
czonych i wraz z rodziną swoją osiadt w Teksasie. Piotr Kiolbassa 
uczęszczał tam do szkoły handlowej w mieście San Antonio.
Po ukończeniu nauk został nauczycielem w pierwszej osadzie 
polsko-amerykańskiej, nazwanej Panną Maryą przez swojego 
założyciela, księdza Moczygembę. Szkółka p. Kiolbassy była 
pierwszą polską szkołą w Stanach Zjednoczonych.

Z wybuchem wojny domowej w roku 1862 opuścił pan 
Kiolbassa Teksas i zaciągnął się do armii północnej skutkiem 
instynktowego uczucia, że słuszność była po stronie Lincolna, 
nie zaś Davisa. Wybór taki był niełatwy, gdyż ogół ludności 
Teksasu z wyjątkiem małej liczby Polaków i Niemców stanął 
po stronie Południa.

Pan Kiolbassa dosłużył się z rzędu stopni kaprala i sier­
żanta a po dwóch latach otrzymał od śp. Lincolna stopień rot­
mistrza kawaleryi.

Po zdobyciu Richmondu osiadł p. Kiolbassa w Chicago i 
wstąpił do służby policyjnej, w której celował sumiennem speł­
nianiem obowiązków. Ńa urzędzie tym pozyskał wielką wzię- 
tość pomiędzy ludem w Chicago, wiodąc corocznie mnóstwo 
głosów do urny wyborczej na^ korzyść republikanów. Partya 
ta pomimo niegodziwości otoczenia prezydenta Granta jedno­
czyła zawsze inteligencyą rodowitych Amerykanów i Europej­
czyków osiadłych w Stanach Zjednoczonych. Pospólstwo eu- 
ropejsko-amerykańskie przyłącza się najczęściej do demokratów, 
lecz nie w dzielnicach, w których p. Kiolbassa wywiera wpływ 
bezpośredni.

Przed kilkoma laty otrzymał p. Kiolbassa urząd na ko­
morze celnej w Chicago, opuszczony przez p. M., jednego z za­
łożycieli Radomia amerykańskiego. Oprócz zajmowania tej 
ważnej posady spełniał z pożytkiem dla ziomków funkcyą pol­
skiego urzędowego tłumacza w Chicago oraz notaryusza miej­
skiego.

Wybór jego wypada uważać jako słuszną nagrodę zasług 
oddanych przy zakładaniu kościołów, szkółek i tak1 zwanego 
Towarzystwa literackiego, które wydawnictwem czasopisma pol- 
skiefro —'i »"Aoobami walczy przeciw wynarodowieniu

3ięcy rodaków w Ameryce, 
ij^basśa pojmuje obowiązki swojego 
go urzędu poselskiego wyjaśni ustęp 
jtu, odebranego przez autora niniejszej

wzmianki: .
„Bądźcie pe*ni, że uważam za moją sumienną i świętą 

powiność najpierw: szczerze i wiernie wypełniać swoje obowią­
zki względem Stanów Zjednoczonych; powtóre: reprezentować 
narodowość polską z powagą i honorem, oraz starać się, o ile 
sił starczy, żeby polepszyć byt tych rodaków, którzy mieszkają 
w Ameryce i nigdy do Europy nie powrócą. Wreszcie dołożę 
starań, ażeby podtrzymywać nasz język i tradycye i to w zgo­
dzie a interesami amerykańskiemi oraz z duchem postępu i wol­
ności.“ . . .

W obec takiej spowiedzi nie potrzebuję rozwodzić się nad 
charakterem posła, który w tej chwili zasiada w pięknym Ka­
pitolu (pałacu parlamentu) stanu Illinois. Kapitol ten lśniący 
cały od tafli marmurowych z kopułą przypominającą hardością 
i wdziękiem kościoł świętego Pawła w Londynie, króluje nad 
malowniczem Springfield i stanem Illinois, którego powierzchnia 
cała ciągnie się równo jak po toku w padole Missisipi na po­
łudniu wielkiego jeziora Michigan. Stan ten zajmuje trzecie 
miejsce pomiędzy prowincyami rzeczypospolitej (co do ludności, 
drugie co do bogactw handlu i przemysłu a może pierwsze pod 
względem oświaty. Posiada on przeszło 6U00 mil angielskich 
kolei żelaznych i niewyczerpane pokłady węgla kamiennego. 
Wydał Lincolna, Granta i kieruje opinią wielkiego Zachodu.’ 
Tćm radośniej zaś powitać należy p. Kiolbassę na Kapitolu, wi­
dząc, że poselstwo jest pierwszym szczeblem do najwyższych 
dostojeństw w Ameryce, że poseł i dygnitarz stanu Illinois 
może wywierać znaczny wpływ na społeczeństwo zaatlantyckie 
oraz że p. Kiolbassa niewątpliwie dotrzyma wszystkich obietnic 
wyrażonych w podanym urywku z listu jego. j

Angielskie gazety wychodzące w Chicago wyrażają/ zado­
wolenie z wyboru wspomnionego posła, winszują go dzielnicom 
polskim i witają go jako nowe i miłe zjawisko. I tak coraz 
silniej wiąże się nić sympatyi pomiędzy mieszkańcami/Chicago 
urodzonymi nad jeziorem Michigan — a przybyszami z nad 
Gopla. Sygurd Wiśniowski.

— * Kalendarz. Jutro w środę dnia 12 czerwca Anto­
niego z Padwy; w kalendarzu słowiańskim Chotymira.

Wschód Słońca o godzinie 3 minut 38, zachód o godzinie 
8 minut 21. ;

Dnia 13 czerwca 1611 zdobycie Smoleńska. — 1669 Michał 
Wiśniowiecki ogłoszony królem. — 1849 Mierosławski obejmuje 
naczelne dowództwo w Badeńskiem.

HANDEL, PRZEMYSŁ I GOSPODARSTWO.
Wełna.

(W.) Poznań, 11 czerwca, wieczorem. W dalszym targu 
przebiegu osłabiło się usposobienie jeszcze więcej i podczas 
kiedy z rana wełnę źle także wypraną z łatwością sprzedać 
można było, sprzedawano gatunki te później po zniżonych wię­
cej cenach. W skutek parnego powietrza nie było po południu 
żadnych prawie kupujących na targu a przy ociężałym obrocie 
mało tylko zawierano interesów. Pod względem lepszej lekkiej 
wełny zdaje się chcieć utrzymać dotychczasowe stale usposo­
bienie, sprzedano też może z pięknych cienkich gatunków do 
»/„ dowiezionej ilości, podczas kiedy z innych zaledwie % do­
tąd sprzedano. Dowóz dochodzi do 26—27 tys. cent, a więc liczy 
około 7000 cent, więcej niż roku zeszłego, z czego do wieczora 
w przecięciu mniej więcej e/3 sprzedano. Wedle wszelkiego 
prawdopodobieństwa przeciągnie się targ i skończy się dopiero 
jutro wieczorem. Producenci skłoniejsi są do ustępstw, in­
teres więc jutrzejszy łatwiej może pójdzie. Skonstatować jeszcze 
należy, ze wielu mniejszych fabrykantów szląskich tą rażą na 
targ nie przybyło, podczas kiedy handlarze hurtowi i kupcy 
obcy w wielkiej reprezentowani są liczbie.

(W) — 12 czerwca. Po sprzedaniu wczorajszego jeszcze 
wieczora widu partyi po słabo trzymających się cenach mia­
nowicie źle wypranej wełny, rozpoczął się interes dzisiaj z więk- 
szem nieco ożywieniem, ponieważ pozostałą wełnę bawiący tu 
jeszcze w dość znacznej liczbie kupcy więcej uwzględniali przy 
większej do kupna ochocie. Żądania wysokie wczorajsze zni­
żyli też producenci, za czem i interes łatwiej się rozwijał. Głó­
wnie kupowali dziś mali krajowi fabrykanci i obci handlarze, 
podczas kiedy Nadreńczycy i Francuzi po części targ już o- 
puścili. Kilka partyi pięknej wełny z wczoraj pozostałe sprze­
dano dziś, tak że dzisiaj już takiej wełny na targu nie ma. Z 
innych gatunków sprzedano w przebiegu przedpołudnia około 
4000 centn. a targ do dziś wieczora prawdopodobnie się skończy. 
Z obecnego położenia targu sądząc, mała tylko bardzo część 
dowozu nie zostanie sprzedaną i to takie partye, które rok ro­
cznie z trudnością tylko znajdują kupców. Ceny utrzymały się 
na dotychczasowem stanowisku, niekiedy płacono o 1 tal. wyż­
sze. Wełny brudnej wcale prawie nie było na targu, a dro­
bnostki sprzedano po 11-13 tal. per centar. Producenci zado­
woleni z sprzedaży, gdyż w każdym razie wzięli 4-5 tal. więcej 
niż roku zeszłego za centnar.

Ostatnie telegramy.
(Z biura Wolfla.)

Car o g ród, 11 czerwca. Agence Havas do­
nosi, że w nocy z soboty na niedzielę wysłano 5 rosyj­
skich statków torpedowych ku ujściu Suliny, gdzie stały 
tureckie pancerniki. Dwa statki zatonęły w skutek ognia 
z dział tureckich, reszta wróciła do Kilii po eksplozyi 
trzech torpedów, które nie uszkodziły okrętów tureckich.

Carogród,ll czerwca. Wczoraj Giurgewo iRu- 
szczuk ostrzeliwały się nawzajem. — Z Azyi nie ma ża­
dnych nowych wiadomości. Mukhtar pasza stoi jeszcze 
pod Erzerum.

Wypowiedziano — ctr.
Okowita: cena wypowiedzialna i regulacyjna 50 30 m. 

czerwiec 50.30 —, lipiec 50.70-—.—, sierpień 51.20—.— 
wrzesień 51.80—, październik 50.90 listopad —.—.

Okowita w miejscu (bez beczki) 50. m.
Wypowiedziano 5 000 litrów.

(W.) Poznań, 12czerwca. Ceny mąki. Pszenna nr. 0 i 1 
17-1850 ni., rżana nr. 0 i 1 13—14 mir. per 50 kilo.

Giełda bydgoska, 11 czerwca.
Pszenica: 214-244 m.
Żyto: 152-166 m.
Jęczmień: wielki 163-168, mały 150-160 m.
Owies: 149-164 m.
Groch do gotowania 154-158, na paszę 139-148 m.
Wyka------m.
Łubin niebieski —.— m. — wszystko per 1000 kilo 

wedle gatunku i wagi efektywnej.
Okowita: 51.— m. per 100 litrów a 100 proc.

Giełda wrocławska, 11 czerwca.
Zyto: per 1000 kilo niżej; na czerwiec 158.50-158 pł.,

czerwiec-lipiec 157.50-156.50 i lipiec-sierpień 156. płac, i żąd., 
wrzesień-październik 155., pażdziernik-listopad 154 m. żąd.

Pszenica per 1000 kilo 240 marek żądano, — na 
czerwiec-lipiec 240 m. żąd., wrzesień-paźdź. — ż.

Jęczmień: per 1000 kilo — m. żąd.
Owiesj per 1000 kilo 130.50— marek żąd., — na

czerwiec-lipiec 130 pł., lipiec-sierpień 131. na wrzesień-paździer­
nik 132. m. żąd.

Groch per 1000 kilo do gotowania------m., na paszę
------marek płacono.

Rzep: per 1000 kilo — m. żąd.
Rzepik zimowy: per 100 kilo na czerwiec —.— żąd. 
Olej rzepiowy per 100 kilo spok.; -— w miejscu 66

marek żądano, na czerwiec 65, — czerwiec-lipiec 64.50, — na 
'■lipiec-sierpień — żąd., ha wrzesień-październik 62.50 żąd. — 
pażdziernik-listopad — żąd.

Okowita: per 100 litrów niżej, — w miejscu 51.70 m. 
żądanoj 51.20 marek ofiarowano, — na czerwiec 51.30, — 
na czerwiec-lipiec 51.30, — na lipiec-sierpień 51.50 płac. —
na sierpień-wrzesień 52.------żąd., — na wrzesień-październik
— marek żądano.

Ceny ustanowiono przez miejską deputacyą targową.

wrzesień 54.7-54.4—. pł., wrzesień-październik 55.3-55—. Mac., 
pażdziernik-listopad 54 pł., listopad-grudzień — pł., grudtfeń- 
styczeń — pł.

Okowita per 100 litrów a 100 prc. = 10,000 prc. bez 
beczki loco 52.6-52.4 płac, ze spichrza 52.3 52.5 pł.

Giełda berlińska, 11 czerwca.
Pszenica per 1000 kilo w miejscu 220-265 m. wedle

gatunku żądano; pstra marchijska — marek z kolei płacono, 
na czerwiec 255-253., — na czerwiec-lipiec 253.-250.50—., •— 
lipiec-sierpień 230.50-329.50, na wrzesień-październik 221.50-221 
m. płac.

Zyto per 1000 kilo w miejscu 159-189. m. wedle ga^ 
tunku żądano; rosyjskie 159-164. nowe rosyjskie
z kolei, krajowe 180-186. z dworca, piękne rosyj. 166-167 pł., 
na wiosnę — na czerwiec 160.50-159—.—, czerwiec-lipiec
139.50-158.50—lipiec-sierpień 158.-157.------ , na wrzesień-
październik 157-156.50 m. płacono.

Jęczmień per 1000 kilo w miejscu 135-180 m. wedle 
gatunku żądano.

Owies per 1000 kilo w miejscu 120-166 m. wedle ga­
tunku żąd.; szwedzki —.----- , rosyjski 124-147, pomorski
156-160, — wschodnio i zachodnio-pruski 140-150, szląski
150-160. nadp. galicyjski---------, czeski 150-160, węgierski

marek z dworca płacono, na wiosnę-----żąd., na ozer
wiec i czerwiec-lipiec 133, lipiec-sierpień 140-138.50, wrzesień- 
październik 143. m. pł.

Groch per 1000 kilo do gotowania 156-183, na pasze 
140-155 m.

Kukurudza per 1000 kilo w miejscu nowa--------- .stara
---------marek wedle gatunku płacono, nowa mołdawska —
płacono.

Okowita per 100 w miejscu bez beczki 52.6 mrk. pł., 
na czerwiec i czerwiec-lipiec 52.3-, — lipiec-sierpień 53.-52.6, 
na sierpień-wrzesień 54.6-53.7, na wrzesień-październik 54.4-1 m. 
płacono.

Kursa telegraficzne.
(Notowania z dnia 11 czerwca.)

SZCZECIN, 11 czerwca 1877.

GDAŃSK, 9 czerwca. (Sprawozdanie tygodniowe.) Po­
wietrze mieliśmy w tym tygodniu po więkzej części gorące. — 
Stan zasiewów, dla których jednakże nieco deszczu jest jeszcze 
pożądane, pozwala dobre rokować nadzieje.

W Anglii panowało powietrze chłodniejsze i dżdżyste, pod 
wpływem którego wegetacya nie tak korzystne robi postępy.— 
Na targi angielskie była i w tym tygodniu krajowa pszenica 
mało dowieziona, zkąd wnosić należy, że producenci jej już nie 
wiele posiadają, natomiast dowóz obcej pszenicy większe przy­
brał rozmiary a z płynących ładunków nadeszło 38. Targi 
tamtejsze bjły w tym tygodniu spokojne i niezmienne; właści­
ciele pszenicy żądali za nią dawniejszych cen, lecz młynarze nie 
widzieli powodu do płacenia takowych i dalszych zakupów, 
gdyż chwilowo są dostatecznie zaopatrzeni a z myślą, że przez 
wojnę wschodnią dowozy z morza Czarnego ustały, już się o- 
swoili, przedewszystkiem zaś dla tego, że obecnie wiele jeszcze 
jest w drodze do Anglii, chociaż z drugiej znów strony zauwa­
żyć należy, że kwantum to na przyszłość przez dalsze ekspor­
towanie nie będzie uzupełnione. Do 31 maja znajdowało się 
w drodze do Anglii 983,009 kw. pszenicy naprzeciw 1,243,000 
kw. w tym samym czasie roku zeszłego a ogólny import do An­
glii wynosił od 1 stycznia do 26 maja w roku 1877 16,368,304 
ctr. pszenicy i 3 022,702 ctr. mąki naprzeciw 17,919,106 ctr. 
pszenicy i 2,832,697 ctr. mąki w tym samym czasie roku 1876. 
W tygodniu do 26 maja wynosił import do Anglii 1,209,699 
ctr. pszenicy i 256,203 ctr. mąki naprzeciw 667,303 ctr. psze­
nicy i 89,475 ctr. mąki w tym samym czasie roku 1876. Dalszy 
eksport z atlantyckich portów Ameryki do Anglii wynosił 
tylko 10,500 pszenicy naprzeciw 116,000 kw., w tym samym ty­
godniu roku 1876, podczas gdy Kalifornia w tym samym tygo­
dniu br. nic nie eksportowała a w zeszłym roku w tym tygo­
dniu 15,000 kw. pszenicy. Z nadeszłych ładunków pozostało do 
7 bm. w Londynie 20 niesprzedanych.

Londyn notował w poniedziałek krajową pszenicę o 1—2 
p. wyżej, obca bez pokupu; w środę był targ tamtejszy bez wszel­
kiego ożywienia. W Liverpoolu panowało usposobienie stałe. 
W Hull okazywała się tendeneya zwyżkowa. Leith niezmien­
nie, również i Nowy Jork. W Kalifornii targi- zwyżkowe, w 
Francyi chwiejne. Belgia miała usposobienie stałe, lecz bez 
obrotu. W Holandyi doznały ceny zniżki. W Niemczech po­
łudniowych targi spokojne a w Austro-Węgrzech przy nadziei 
dobrego żniwa zniżkowe. Berlin początkowo znacznie zniżko­
wy podwyższył swe ceny w końcu tygodnia.

Na naszym targu zbożowym panowało z wyjątkiem ponie­
działku nader słabe i wątłe usposobienie mimo szczupłych do­
wozów. Eksporterowie nasi, nie będąc cenami innemi do kupna 
zachęcani, wstrzymali się z zakupami; zresztą ceny nasze są 
stosunkowo jeszcze za wysokie, by można korzystnie eksporto­
wać. Kupowano tylko po znacznie zniżonych cenach, tak że 
stopniowa zniżka tego tygodnia 6—7 m. wynosi. Obrót tygo­
dniowy pszenicy wynosi. 1700 ton włącznie znacznych partyi 
rosyjskiego ziarna. Żyto, tylko na konsumcyą kupowane, do­
znało zniżki. Jęczmień słabo i tylk
kach sprzedajny. Groch bez popytu

Płacono za 1000 kilo.
Pszenicy jarej................................

„ rosyjskiej............................118—124
„ czerwono-pstrej...................127
» pstrej............................
„ wysoko pstrej szklistej .

Zyta rosjyskiego................................ 120
„ doluopolskiego ....................... 121

Jęczmienia dwurzędnego...................110
Grochu (poług gatunku) ....
Owsa krajowego .......

„ rosyjskiego............................
Aleksander Makowski i $p.

Per 100 kilogramów
ciężki średni Í lekki towar

naj- naj- naj- naj- naj- naj-
wyższa niższa wyższa niższa 1 wyższa niższa
«¥ 3>. 9>. *>■ h# Ai-Ar $

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 12 czerwca.

LIJZIŃSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Libelt z 
Czeszewa. Szalkowski z Smogulca. Hrabia Tyszkiewicz z
z Siedlca. Tresfcow. z Biedruska. Schoen z Wrocławiu. Mo- 
szeik z Torunia. Żółtowski z Zajączkowa.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEJU. Ks. Walterbach z Ko­
strzyna. A. Schmiedt z Berlina. Engert z Zgorzelic. Haase 
z Kottbus. Waitzmann z Frankfurtu n/O. Rybicki z Trze- 
->'>szna. Koi liński z Skrzycki z Kaźmirza (Król.

Aman z Monachium. Tro- 
le z żoną z Ulm. Panny 
si. i Müller z żoną z 

^Żółtowski z Czacza.

adysz z Żnina.
• Gładysz z 

z Wiśniewa, 
a. Andersch 

mann z Elber-
... ' ¡tteg z Sprem-

Maass z Stral-
Król. Polskiego. 

Jaerwaldt z Jara- 
z Berlina. Fried- 

wa Polskiego. Mark- 
irenhergu. Zerlist z 

’’awłowski z

Pszenica biała 
„ żółta

Żyto .... 
Jęczmień nowy 
Owies nowy . 
Groch . . .

. .22 90 22 30 25 —I 23 90 21 50 20 60
22 50 21 90 24 50 23 50 20 60 20 _
18 90 18 10 17 30 16 80 16 40 15 10
15 60 15 20 14 80 14 60 13 90 13 20
14 90 14 80 14 50 14 20 13 190 13 10
16 20 15 90 14 90| 14 20 13 70 12 80

Pszenica słabo 
na czerwiec-lipiec.... ¡240 
na lipiec-sierpień .... ¡235 
na wrzesień-październik 224 —

Żyto słabo
na czerwiec-lipiec .... 
na lipiec-sierpień .... 
na wrzesień-październik 

Olej rzep, słabo
na czerwiec.................
na wrzesień-październik

BERLIN, 11 czerwca 1877.
Pszenica słabo I I Owies 

na czerwiec-lipiec .... 251 — na czerwiec-lipiec

153 50
153 50
154 —

65 
62 50

Okowita słabo
w miejscu....................
na czerwiec-lipiec .... 
na lipiec-sierpień . . . , 
na sierpień-wrzesień . .

Owies
na wrzesień-październik

Oléj skalny 
w miejscu. . . , 
na jesień . . . ,

51 70
52 _
52 —
53 —

148

13

145 50

w wyborowych gatun- 
Rzepak bez obrotu.
wag. hol.
123—127/8 240
118-124 200—225
127—128 238
127 245
131 255
120 155
121—122 164—165
110 163—168

111-132
— 152

.— ■ 120

* Bydło. Berlin, 11 czerwca. Bydła na rzeź sprowa­
dzono na targ dzisiejszy:

2288 sztuk bydła rogatego, 4268 szt. nierogacizny, 1127 
szt. cieląt i 13,476 szt. skopów.

Interes co do by,dła rogatego był prawie równy intere­
sowi zeszłego tygodnia; przy powolnym handlu płacono za to­
war przedni 57—58, za średni 46—48 a za pośledni 32—36 Jty 
per 100 funtów wagi mięsu. — Złe bardzo interesa zrobili dziś 
sprzedający nierogacizną; na eksport nic prawie nie żąda­
no, ponieważ przy wielkim upale tłuste bydło z wielkiem tylko 
niebezpieczeństwem przewozić można a z tej samej przyczyny 
rzeźnicy tylko najkonieczniejsze zaspokajali potrzeby; za tern 
poszło, że wielkie na targu pozostały reszty a za towar przedni 
płacono 45—48, za średni 43—44 i pośledni 40—42 per
100 funtów wagi mięsa. — Cielęta utrzymały się zaledwo na 
wysokości słabych cen średnich. — Interes i cena skopów 
małej również tylko uległy zmianie; dowozu nie sprzedano a 
płacono za dobry towar 20—21, za średni 17—18 a za pośledni 
14—15 Jłp per 45 funtów. Targi w piątek dnia 15 i w ponie­
działek dnia 18 wypadną z powodu targu na wełnę, natomiast 
odbędzie się w sobotę dnia 16 czerwca targ wielki.

WIADOMOŚCI GIEŁDOWE.

Gdańsk, 11 czerwca.
Sprawozdanie J. Fajansa.

Powietrze gorące; wiatr zschodni.
Pszenica loco była dziś znowu w bardzo slabem uspo­

sobieniu a eksporterowie nasi nie okazywali ochoty do kupna, 
przy partyach po niższych nawet cenach. PrzedewszyMkiem 
kupowano pszenicę rosyjską, lecz i tę po nizkich cenach a cały 
obrót ograniczył się do 94 ton, w tern 60 ton rosyjskiej psze­
nicy. Płacono za rosyjską 119/20 funt. 190 m., 120 funt. 195, 
200 m., 122 funt. 200, 202 m., wysoko pstrą szklistą 129/30 funt. 
256 m., 131 funt. 260 m. per ton. Termina zupełnie prawie 
bez ochoty do kupna; czerwiec-lipiec 241 m. żąd., lipiec-sier­
pień 240 m. żąd., siepień-wrzesień 233 m. pł., po zamknię­
ciu giełdy 229 m. pł., wrzesień-październik po zamknięciu gieł­
dy, 223 m. pł. — Cena regulacyjna 243 marek.

Żjyto loco również słabo i bez ochoty do kupna, miano­
wicie nie ma zbytu ni towar rosyjski, lecz tylko dla pośle­
dniego gatunku i kondycyi podaży i dla tego zdołano tylko 4 
ton 109 funt, po 150 m. per ton sprzedać. Prócz tego płacono 
za dolnopolskie 122 funt. 163, 163.50 m. per ton. — Termina 
bez ożywienia; na wrzesień-październik dolnopolskie 160 marek 
żąd. Cena regulacyjna 156 m., dolnopolskie 162 m. Wypo­
wiedziano 100 to.

Groch loco bez handlu, termina bez obrotu. Cena re­
gulacyjna 130 marek.

Okowita loco nie dowieziona.

na wrzesień-październik 221

Żyto słabo 
w miejscu
na czerwiec .................
na czerwiec-lipiec.... 
na wrzesień-październik 

Olej rzep, trzyma się
w miejscu ...................
na czerwiec...................
na wrzesień-październik 

Okowita słabo
w miejscu ...................
czerwiec-lipiec..............
na sierpień-wrzesień . .
na wrzesień-październik j 54 10

159 — 
158 50 
156 50

65 — 
62 90

52 20
52 20
53 70

Gal. kol. Kar. Ludwika 
Pruskie oblig. państw. .
Nowe pozn. listy zast. .
Pozn. rent, listy ....
Austr. losy z r. 1860 .
Włoska renta................
Amerykany ................
Pożyczka turecka ....
7‘/2 prc. Rumuny ....
Polskie listy likwidac. . 
Rosyjskie banknoty . ,
Austr. renta srebrna .
Austr. akcye kredytowe ¡229 50 
Kolej żelazna państwowa 366 50
Lombardy................. ..  ¡126 50

Uspos. bez ochoty.

destano.)

86 10 
93 —
93 40
94 80 
97 75 
67 75 
99 40

8 75
12 90 
56 40 

218 50 
53 25

Giełda poznańska, 12 czerwca.
Poznań, 12 czerwca. ^Sprawozdanie giełdowe).
Stan powietrza: gorąco
Żyto: słabo
Cena wypowiedzialna —.— Wypowiedziano —.— ctr. na 

czerwiec 164, czerwiec-lipiec 164, lipiec-sierpień 163, sierpień- 
wrzesień 162, jesień 160 pł.

Okowita: słabo
Cena wypowiedzialna — Wypowiedziano —,— litrów; — 

czerwiec 50.30—-.—, lipiec 50.80 —.—, sierpień 52 40—.—, 
wrzesień 52.90, paźazieruik ¿2.30 listopad 51.50 m.

Okowita w miejscu (bez beczki) 49 80 ofiar.
Żyto: Cena wypowiedzialna i regulacyjna —.— m.

czerwiec —, nominalnie, czerwiec-lipiec —, lipiec-sierpień —, 
sierpień-wrzesień —, na jesień — wrzesień-październik —.

Berlin, 9 czerwca.
Urzędowe sprawozdanie giełdy berlińskiej.
Pszenica loco słabiej. Termina na blizk. term słabo. 

Wyp. 9000 ctr. — Cena wypowiedzialna 256. m per 1000 kil 
Loco 225-265 wedle gat., żółta-ros. — marek z kolei pł., pstra 
marchijska — z kolei pł., żółta (czerw.) na ten miesiąc 257-255.5 
pł., cena przecięciowa — pł., na czerwiec-lipiec 255.5-252.-353
pł., lipiec — plac., lipiec-sierpień -232.--------- . ' płac., sierpień-
wrzesień — płac., wrzesień — płacono, wrzesień-październik 
223-222.5 płacono, październik —.----- pł., pażdziernik-listopad
— płacono.

Zyto loco niejaki handel. — Termina mało zmień. — 
Wyp. 11,000 centr. Cena wypowiedz. 160.5 m. per 1000 kilo. 
Loco 159. 189 m. wedle gatunku, piękne nowe------z ko­
lei i ze statku pł., ros. 159 164. m. z kolei i ze statka pł., kraj.
180-186 m. z kolei i ze statku pł., nadps. kraj.---------m. z kolei pł.
mocno nadps. ros. — z kolei pł., na ten mieś. 160.5 161.5-160.5 
płacono, cena przecięciowa — płac., czerwiec-lipiec 160-160.5- 
159.5-160 płacono, lipiec —.— pł., lipiec-sierpień 158.-159,-158.— 
płac, sierpień-wrzesień —.— płac., wrzesień-paźd. 157 5- 
158-157 płac., pażdziernik-listopad — płac., listopad-grudzień
— płacono.

J ęczmień per 1000 kilogr. wielki i mały 135-180 marek 
wedle gatunku.

Owies loco słabo. — Termina stale. — Wypowie­
dziano 3,000 ctr. Cena wypowied. 138. m. per 1000 kil. Loco 
120-168 m. wedle gatunku, wsch. i zach. prus. 140-150 z kolei pł., 
na ten miesiąc 138—. płac., — cena przecięciowa — płac.
na czerwiec-lipiec 138- _ pł., lipiec-sierpień 142.5-------. płac.,
sierpień — pł., sierpień-wrzesień —.------płac., na wrzesień-
październik 145.5 płac.

Ku k u u u dz a loco niezmiennie. — Termina bez obrotu. — 
Wypowiedziano —,— cnt. Cena wypow. — m. per 1000 kilo.
Loco 140-150. m. wedle gat.; rumuńska —.------z kolei pł.
nadps. mołdawska — z kolei pł., tur. — z statku pł, węg.
-----z kolei pł., na ten miesiąc 140 żąd., czerwiec-lipiec 140 żąd ,
lipiec-sierpień —.— pł.

Mą aa rżana słabiej. — Wypowied.----- ctr. — Cena
wypow —.— m. per 100 kilogr. Nr. 0 i i per 100 kilog. brutto 
z miechem, płynąca — płac.,; na ten miesiąc 23.50-23.45— pł. 
cena przecięciowa —.-— mar. pł., na czerwiec-lipiec 23.25-23.20 
pł., lipiec-sierpień 23.15-23.10 pł., sierpień-wrzesień 23 10-23.05 
pł., wrzesień-październik 23.-22.9 — płac., pażdziernik-listopad 
— pł., listopad-grudzień — pł.

Groch per 1000 kilog. do gotowań 154-183 marek wedle 
gatunku, na paszę 133-153 m. wedle gatunku.

Nasiona olejne per 1000 kilogr. Wypowiedziano -
cent Cena wyp. — marek. Rzep zimowy---------. m. Rzepik
zimowy---------mar. płacono. Rzepik latowy — m., nasienie
lnicze — m.

Olej rzepiowy loco w koń. słabiej. Wypow. z_beczką—
entn., bez beczki-----centn. Uena wypowiedzialna z beczką
—. m., bez beczki — marek per 100 kilogr. Loco z beczką 
66.5 marek, bez beczki 65. marek, na ten miesiąc 65.4 płac., 
cena przecięciowa —.— m., na czerwiec-lipiec 64.6—. m., — 
lipiec-sierpień — pł. sierpień — płac, na wrzesień-październik
64.8- 64.1—. pł. na pażdziernik-listopad 65.-64.3—. pł., listopad- 
grudzień 65.2-64.5 płac.

Olej lniany per 100 kilogramów bez beczki — marek.
Olej skalny loco spok. — Rafinowany (Standard white) 

per 100 kilogr. z beczką w partyach o 50 bar. (125 entr.) — 
Wypowiedziano — ctr. Cena wypow —. m. per 100 kilogr. 
Loco 29.— marek, na ten miesiąc 27.3 płac., cena przecięć. — 
mar., na czerwiec-lipiec — płacono lipiec-sierpień płacono, —
sierpień-wrzesień----- , wrzesień-październik 27.1-27. m„ —
październik — pł., pażdziernik-listopad — pł., listopad —.—
pł., listopad-grudzień —. płac, grudzień —.------. pł., grudzień-
styczeń — pł.

Okowita loco słabiej. — Wypowied. 90,000 litrów.— 
Cena wypowiedzialna 52.7 marek per 100 litrów a 100 prc. — 
10,000 pr. z beczką. Loco — pł., na ten miesiąc 52.8-62.5—. 
płac., — cena przecięciowa —.— marek, — na czerwiec-lipiec
52.8- 52.5 płac, — lipiec-sierpień 53.7-53.2-53.3 pł., — sierpień-

.me anonsów
dla wszystkich tutejszych i 
zamiejscowych dzienników
po równych cenach jak u samych eks- 
pedycyi dzienników bez portoryum i 
kosztów w ekspedyeyi anonsów

a&»©»
ö

Zarobek pewny i gwarantowany 8 do 1O 
franków a nawet więcej dziennie dla każdej 
osoby w jakimbądź kraju. Po bliższe szczegóły 
i objaśnienia odnoszące się do powyżej wspomnia­
nego zarobku pisać należy, franko z dołączeniem 
przekazu pocztowego na 5 franków pod następują­
cym adresem: Monsieur A. E. Capelli, Rue Caffaro 
N. 14 a Genes en Italie. (1845)

Wszystkim chorym wzmocnienie i zdrowie bez 
medycyny i bez kosztów przez środek pożywczy

REVALESCIEREDU BARRY
Z IjMIldyilll.

Od lat 30-tu żadna choroba nie oparła się tej przy­
jemnej potrawie zdrowia i takowa okazuje się skuteczną 
u dorosłych i dzieci bez medycyny i bez kosztów we wszystkich 
chorobach żołądkowych, piersi, płuc, wątroby, gruczołów, skó­
ry, oddechu pęcherza i nerek, tuberkulosie, suchot, astmy, 
kaszlu, niestrawności, zatwardzeniu, dyaryi, bezsenności, sła­
bości, hemoroidów, puchlinie, febrze, zamętu, uderzaniu krwi 
do głowy, szumowi w uszach, słabości i womitom, nawet 
w czasie ciężarnościj diabetes, melancholii, chudnieniu, reuma­
tyzmowi, podagrze, błędnicy; służy także za lepsze pożywienie 
dla dzieci ssających zaraz od urodzenia, aniżeli mleko mamki.
— Wyciąg z 80,000 certyfikatów o uzdrowieniu, które opierały 
się wszelkiej medycynie, pomiędzy niemi certyfikaty Dr. Wurzer,
radzcy medycznego Dr. Angelstein, Dr. Shoreland, Dr. Camp­
bell, profesora Dr. Dédé, Dr. Ure, hrabiny Castlstuart, margra­
biny de Bréhan i wielu innych wysoko postawionych osób 
posyła się franko na żądanie. (5806)

Skrócony wyciąg z 80,000 certyfikatów.
Nr. 62476. Dobremu Bogu i panu niech będą dzięki. 

Revalesciére usunęła zupełnie 18 letnie boleści moje żołądka i 
nerwów w połączeniu z ogólną słabością i nocnym potom.

J. Comparetj, proboszcz Sainte Romaine des Ileś.
Nr. 79211. Orvaux. 15 kwietnia 1875. Od lat czterech 

używam szacownej Revalesciére i nie cierpię już więcej na bó­
le w lędźwiach, które trapiły mnie przez długie lata. Będąc 
w 93 roku życia, cieszę się jak najzupełniejszem zdrowiem.

X.. Leroy, proboszcz.
Nr. 45270. J. Robert. Z 28 letnich suchot, kaszlu, wo- 

mitów, zatwardzenia i głuchoty zupełnie uleczony.
Nr. 62845. Proboszcz Boilet z Ecrainville. Z astmy z 

częstem zaduszaniem zupełnie uleczony.
Nr. 64210. Margrabina Bréhan uleczona z 7 letniej choroby 

wątroby, bezsenności, drżenia na wszystkich członkach, wychu- 
dnienia i hypochondri.

Nr. 75877. Florian Koller, k, c. administrator wojskowy. 
Grosswardein, uleczony z kataru, płuc i rur płucowych, zamętu 
w głowie i ciśnieniu w piersiach.

Nr. 75970. Pan Gabryel Teschner, słuchacz publicznego 
wyższego zakładu handlowego w Wiedniu, uleczony z rozpa­
czliwego bólu piersi i rozstrojeniu uszów.

Nr. 65517. Panna de Montlouis, uleczona zniestrawności i 
bezsenności i wycieńczenia.

Nr. 75928. Baron Sigmo uleczony z 10-letniego sparaliżo­
wania rąk i nóg itd.

Revalesciére jest cztery razy tak pożywną jak mięso 
i oszczędza u dorosłych dzihci 50 razy inne środni i potrawy.

Cena Revalesciére za l/2 funta 1 Mc. 80 fen., 1 funt 
3 Mr. 50 en., 2 funty 5 Mr. 70 fen., 12 ff. 28 Mr. 50 fen.

Revalesciére Chocolatée 12 filiżanek 1 Mr. 80 fen., 24 fi­
liżanki 3 Mr 50 fen., 48 filiżanek 5 Mr. 70 fen. itd.

Revalesciére Biscuites 1 funt 3 Mr. 50 fen., 2 funty 
5 Mr. 70 fen.

Do nabycia przez Du Barry et Comp. Berlin W. 28—29 
Passage (Kaiser Gallerie) i u wielu dobrych aptekarzy, dro- 
gistów, specerzystów i sprzedających delikatesy w całym 
kraju, w Rawidzu u J. Mroczkowskiego, w Poznaniu u 
O. Weiss — Czjerwona apteka, Krug i Fabriciusa.

RUDOLF’A MOSSE w POZNANIU
reprezentant: (3049)

Fritsch SS Co.
Fr y de ryk o wska ulica Nr. 1.

— -ovuWTLine 11ÎIV wvnior
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GospodarstwoGolowe skrzynie do wełny, 
gotowe wańtuchy, 
drelichy na wańtuchy, 
płachty do rzepiu, 
płachty do żniw, 
drelichy na markizy, 
płótno na rolosy, 
gotowe miechy itd.

poleca po tanich cenach przy uznanym za 
dobry towarze. (.2463]

S. Aantorou icz,
Rynek 68, _

ajSSF“ narożnik Nowej ulicy. "^63

BAZAR
fenygowy.

składające się z 50 mórg, pszennej ziemi w 
Kiełczewie pod Kościanem, tuż przy . 
z 2 stodołami w dobrym stanie, / eI> 
mieszkalnym, z inwentarzem i ruchomo/™ 
gospodarczą, 13036*1
jest do sprzedanią 2 

wolnej ręki.
Wartość 7000 talarów. Zaliczki potrzeba 

1500—2000 talarów. Reszta zahipotekowana

We wtorek dnia 17 b. m. odbędzie się w ko­
ściele parafialnym w Łabiszynie nabożeństwo żałobne 
za duszę śp. szambelana (3056)

Schulze: Czyś kupił już co w B -zasxe pięćdziesiąt.fenygowym J. L. Jazowskicgn przy 
Rynku'53, gdzie każdy przedmiot fCgt“ 50 fen. kosztuje?

Müller: Kupiłem," człeku, są tam rzeczy bardzo p .żyteczne i tanie, które gdzieindziej 
75 fen. kosztują .

Schultz ■: Musisz wszakże teraz udać się doń, ho otrzymał eleganckie posrebrzane świe­
czniki i wazony do kwiatów, enkierniczki i przyrządy do ognia, którerównież tylko 
¿SSF' 50 ten. kosztują.

Müller: Jeżeli tak, pójdziemy nie za długo do niego dla kupienia podarków dla moich przyjaciół. 
Schnitze: Nie człeku! iść musisz natychmiast, gdyż krótki tylko czas tu pozostanie. 
Müller: Jeżeli tak, więc tanio sprzedaje, aby oszczędzić na kosztach frachtu.
Schnitze: Ba! przy kupnie za 6 Mr. dodaje przedmiot własnego wyboru bezpłatnie. 
Müller: Dobrze więc, pożycz mi 6 Mr. a jako prowizyą dam ci przedmiot, który dar-

IOCOOOOOOOÖÖQOOOI SSSSSSSSSSSS!^Skład jeneralny moich
warszawskich kropli
znajduje się w Czerwonej aptece - Poznań

Nr. I usuwa natychmiast każdy ból zębów.
Nr. 11 przeciw darciu w uszachi bólom reum.
Nr. III do czyszczenia ust.
Pi jedyócze butelki 1,50 Mr. I. II i III 

razem 4,00 Mr. (2987)
Warszawa. lir. Majewski

nieruchomość Mr. 32 •
w Trzcielu — dawnićj Grei- • 
fenhagen’a — w najlepszćm po- ® 
łożeniu handlowem, w której « 
od lat wielu prowadzono z naj- * 
lepszym skutkiem handel towa- • 
rów kolonialnych, żelaza i szynk, o 
jest pod korzystnemi warunka- J 
mi do sprzedania lub wydzie- « 
rzawienia. Bliższe szczegóły u * 
oberżysty p. Borngraeber w • 
Trzcielu lub Adolfa Asch w • 
Poznaniu, Rynek 82. (3055) j

i Dnia II b. m. zakończyła ży­
wot doczesny o '/a do 3 z południa 
opatrzona ś. sakramentami nasza naj­
ukochańsza matka śp.

Cecylia z Urbańskich 
Wiesiołowska

przeżywszy lat 77. [3058)
Pogrzeb odbędzie się w czwartek 

o godz. 6 po połud., o czem dono­
szą w smutku pogrążone

dzieci i wnuki. 
Poznań, 12 czerwca 1877.

Wodna ulica Nr. 10.

W“ Proszek przeciw molom'W
który do fałd zewnętrznych wyściełanych me­
bli do dywanów, kołder, ubiorów itd. wkła­
da, się i którego skuteczność trwa przez wie 
le miesięcy, poleca tuzin po 60 fen., mocniej­
szy po M. 1,20 (2600)

Elsnera apteka.

świeżego nalewu przybywają co tydzień do 
Elsnera apteki. (2601]
Wstrzykiwaniez części organicznych 
J. W. Beck’a w Poznaniu, Wrocławska ul. 34. 
leczy w krótkim czasie rzeżąrzkę; flak. I Mr. 
50 fen. dostać można w aptece Wgo Elsnera 
i w składzie materyałów aptecznych I So­
beckiego w Starym Rytiku w Poznaniu 
jako też w aptekach na prowincyi. 12697)

i inne nagrobki z marmuru, 
piaskowca itd. pięknie i tanio się 
wykonują, są zawsze w zapasie 
żelazne ogrodzenia do grobów, pły- 
ty granitowe i słupy u gjjg

B. Łoewenherzo
nastp.

A. Schlesinger. <> 
Poznań, Bramkowa ulica Nr: 14

obok rejencyi. (2712) 5?

Niniejszćm polecam (3020)

żelazne pumpy podwórzowe i uliczne
w każdej wielkości, tak konstruowane, że wszelkie reparacye wentylów itd. 
wykonują, się u górnych części pumpy. Pumpy te tańsze są co do ceny 
aniżeli drewniane i dostarczam ich i ustawiam pod gwarancyą. Medale i 
cenuiki przesyłam na żądanie darmo i franko.List goôcæy

Kupiec Gustaw Abraham Rothholz z 
Poznania zbiegł. Podejrzany o sfałszowanie 
weksli, przeniewierzeuie ma być aresztowany 
i do tutejszego więzienia sądowego odstawiony.

Rothholz liczy lat 40, jest żydem, wzrostu 
małego, szczupłego, ma oczy czarne, bystre 
twarz bladą, czarne włosy, czarne wąsy 
i brodę i pochyla się nieco. a

Poznań, 7 czerwca 1877. [3062)
IŁról. prokurator

A. Vollhase
fabrykant pump i rur, Póiwiejska ul. 5. 

Pod zasiewy jesienne polecamy pod gWRB‘i|BBCyą Zii- 
wartości nasze doświadczone preparaty na­
wozowe, mianowicie mąkę Z kości parowaną i roz- 
czynioną, superfosiaty wszelkiego rodzaju z azotem lub bez 
azotu, jako też wszystkie inne mierzwy sztuczne. (2982)

Próby i cenniki ani żądanie franco. 
JerzyCe pod Poznaniem.

Bekanntmachung z najlepszym prowadzący się skutkiem, któ­
ry da się rozprzestrzenić przez lokal wma i 
piwa, jest pod korzystnemi warunkami i za 
taniem komornem do sprzedania. Adresy sub 
Z. L. 3057 do Eksp. Dzień, Pozn.

Seit dem Jahre 1875 ist in hiesiger Stadt ei­
ne dreimonatliche d. li. in jedem dritten 
Quartalsmonate zu erfolgende Erhebung der 
sämmtlichen, in monatlichen Raten fälligen 
directen Staatssteuern und Renten eingeführt.

Sr. Exceilenz der Herr Finanzminister hat 
nun genehmigt, das die drei monatliche Er­
hebung der vorbezeichneten Steuern von jetzt 
ab nicht mehr im dritten sondern schon* 
im 2ten Quartalsmouate erfolgt.

Wir richten deshalb an die steuerpflichtige' 
Einwohnerschaft die dringende Bitte alle in ei­
nem Quartale fälligen Steuern und Reuten 
rechtzeitig, jedenfalls
vor dein 8 des Jedesmaligen 

zweiten ©uartaisinonats
zu zahlen, damit die.gesetzlichen Zwangsmaass­
regeln möglichst verminden werden.

Wier machen hierbei darauf aufmerksam, 
dass die Communal-Einkommensteuer viertel­

jährlich vorauszuzahlen, daher bereits am 15 
des ersten Monats fällig wird.

Posen, den 8 Junijl8.7. (3047]

FABRYKA NAWCZOW CHEMICZNYCH 
Maurycego Milch & Ce.___ 0 nabawia mię niepokoju, gdy zamknę mój Q 

A żywot; pragnę jej wybrać towarzysza Y
V ubogiego Inh.^ogatego, porząd. rzemieśl- Q 
0 nika, przemysłowca, ku ca, gospodarza A
V uczonego, urzędnika, etc. jednakowo ee- Y
V nię, byleby był oszczędny i trzeźwy. Pa- Q
Otrzałem ze smutkiem, jak roztrwoniono A 

wielkie majątki, więc nie majątek, ale V 
0 człowieka cenię. Synowicą moja ma 0 ) a kilkanaście tysięcy talarów majątku i a 
Y każdego z wychowaniem bez różnicy V 0 stanu przyjmię, kto się o rękę iej zgło- 0
0' si listownie pod adresem: P. Chrzanów a 

70 poste restante in Kosten do 16 bm. V 
0 Bisty n. ż. zwrócę. Ten krok uczyniłem Q 
Y by mieć spokój w skońcu życiaj Y
U (3050) U

Szanownćj Publiczności polecamy nasz (2oób)
gfifT zsddad f©i«g-rssiic®ifty

i przez zdatnvch malarzy urządzoną malarną portretów.
A. i F. Zeuscłmerowie

Wilhełmowska ul. 25_________

Nowe angielskie Matjes śledzie
wybornego gatunku poleca kopami i pojedynczo
,2680, IZYDOR RESCII

Sapieżyński plac 2,
Ła succursale de la maison H. & C. fiîalaresque de bor­

deaux recomande (2961)

Fryderykowska ulica naprzeciw nowego 
gmachu pocztowego.

Kuchy rzepakowe*
Zamówienia na kuchy I 

! rzepakowe przyjmuje po 1 
i najniższej obecnie cenie'
i IŁ Barcikowski
ś (3066) Poznań.

Cardinal

DER MAGISTRAT 
Aiikcya.

OSOBA 130601 
w średnim wieku, umiejąca się zająć go- 
spotlaiatwcni jak pałacowemtak podwó- 
rzowem i praktycznie wyuczona gospodarstwa 
życzy sobie od 1 lipca odpowiedniego miejsca; 
adres .1, J. poste restante ©Siobienice.

Warsztat bednarski] Oiswersaer,
wraz z pomieszkaniem do wynajęli». • biegły w swoim zawodzie teoretycznie i prak- 
Bliższe wiadomości u Braci Kantorowiczów tycznie obeznany, poszukuje zajęcia. Adres
w firmie Wwa Kantorowicz Bernadynski M. de R. w Kostrzynie._____________ [±(4"
plac, handel drzewa. _________ (£015)___ j Przyjmuje się (2955)

W środę dnia 13 bm. przed południem od 
10 godziny sprzedawać będę publicznie przy 
Rynku Nr. 64 wielką partyą dobrych win 
szampańskich, reńskich i węgierskich, fran- 
cuzkich koniaków itp. (3064)

jYlwiilieimer,król. kom, aukcyjny.

en gros et en détail à des prix très modérés. *
Le représentant CB RHsbCCK.»

Mgr* Maison spéciale pour des vins français et espagnols.
£»o%ianń, Wyderyfcowsha iifica £3

----------------------------------------—

W. Maszewskièj dawniej Łakińskiej
Podgórna ulica Nr. 9, naprzeciw Hotelu de France, 

poleca wszolkiegi rodzaju

rejestr a gospodarcze i książki kontowe? _
materyały piśmienne, jako też wyrohy|ze skóry, przedmioty do podróży i wielki wybór 
rozmaitych t-warów galanteryjnych. _______ ________________________ _—i—2' >

»mawoaWisktijçkae»
w Zamówienia na Śiigierfosfat i mąlkę 
W z kości etc. z „Silesii” przyjmuje (3065) M
X R. BARCIROWSIŁI A
X Poznan. S
X (Cenniki na żądanie franko). ï

łiikrjnIV czwartek linia 1-4 »Bib. po po-
dniu o 3‘/2 godzinie sprzedawać będę puDli- 
uie w cegielni Tellusa w StarołęCe reszty 
warów glinianych jako to: cegłę, polewam 
niepolewane rury, cegłę parauientową i pró- 
ią dachówki, garnki, dzbanki, emalią, cegłę 
puczoną i. t. d. dalej meble maho. iowe i 
•zozowe. Parowcem można dojechać wprost 
3 cegielni. ' [¡992]

M E B LE > tudentów
i na stancyą pod łagodnemi warunkami. Błiż-Êto lu on

A. I6o2

™ v na stancyą poci laguuiicim waiuukhiui, im/.-
©5*®©CBliO^hW© I szej wiadomości udzieli pani CSunder-

, . i • ,« mann na Piekraach Nr. 11B-stoją na sprzedaż u A. BŁissa, mi- —----
strza stolarskiego, Póiwiejska ulica 13. < |_>fr ry.C_I I I K
Dwa nowe wozy robocze wykształcony w głównych miastach, Niemiec,
; nntrridi niiweżr PO- chciałby przyjąć posadę od 1 lipca albo odi para nowych uprzęży ro fb*. Blj>ze szczegóły w EksP.
boczyeh tamo do sprzedania u D^ei) Fozn prtd Nr 3025-
1S i;aci ii autor© wlczo w (—a “

firma: Wd. B. Kantorowicz, i H
handel drzewa, Ber n ardyński plac. J

(3016) pragnącego się wyuczyć sztuki kucharskiej, o
'i" ——  1 p—— jie mozności już mającego początki, przyjmię

Dla kupujących dobra. ■“a^^sąffSSSi«.
Wielki wybór korzystnie położonych Fort Winiary.

d<)br w W. Księstwie Poznańskim Bliższej wiadomości udzielipaniKOSZCZYNSKI 
kąźdśj ządanćj wielkości wskaze pocę- Godnej uiicv. [2977J

£JarecUi'-HtózyeW-J™?,MA OA/MwA przysposabiający do średnich klas, gim.,’ po-
Ma gazrnowa ul. 15 w Poznaniu. szukuje miejsca. Bliższa wiadomość w Eks.

(2515) i Dz. Boz. pod Nr. 3052.___________________

broszurek Królowa likworów „St. Emilioi.“, po­
wszechnie używany w południowej Fran- 
cyi i polecany przez doktorów na wszel­
kie choroby żołądkowe. Skład główny 
u A. Cichowicz;» w Poznaniu i 
Hipolita Bobińskiego w Kro 
toszynie. Panom handlującym odstę­
puje się rabat. (2914)

poleca Antykwarnia
E.Calliera w Poznaniu

po cenie znacznie^jzniżonćj 1 talarar.

Dzieła:
fl&isrzgefasstcs

STATISTISCHES HAHDBUCH 
PROVINZ POSEN Oryginalne

machiny do szycia Singer lam
enthaltend den Nachweis sämmtlicher Civil- und Militär-Behörden, 
der Geistlichkeit, der Post-, Eisenbahn etc. Verwaltung, so wie ein 
Verzeichniss der Kreise, Städte, grösserer und kleinerer Güter mit 

ihren resp. Besitzern, Pächtern etc. etc,
wyszło co tylko trzecie pomnożone i poprawione wydanie. 

Cena cgz. brosas. <» M.
Przy zamieszczeniu wszystkich aż do najnowszego czasu ogłoszonych 
urzędowych zmian nazwisk miejscowości miano staranie o to, aby 
i stare polskie nazwiska, o ile takowe jeszcze są używane, w nawia­

sach były dodawane.

Księgarnia Ludwika Türk’a
w Poznaniu, Wilhelmowski plac 4. (3046)

których dobroć od wielu lat świetnie uznaną została przez nadzwyczajny j _ 
zbyt i wysokie, na wszystkich wystawach otrzymane odznaczenia, są nietylko. 
liajlepszemi, lecz teraz także (2954) j

liaitaiiszeiui machinami do szycia,
jakie się w handlu znajdują, i sprzedają się po następujących cenach: - I
howc familijne machiny d© ruchu ręką i nogą &
do użycia domowego, szycia białego, robót konfekcyjnych, fabrykacji płaszczy, [w 
gorsetów, czapek i parasoli ' I i W

Maszynista,

Z szklą do zwierciadeł
kule do ogrodów poleca handel szkła taftowego i szklarnia
s BOBKATA FIOK

oooooooooooo<>! A Niiuejszem poiecain rozmaite sługi, Q 
i Y jako dworskich i roboczych ludzi, oso- Y 
■ Q bliwie (3063) f
¡0 ogrodowego (Uli n który zarazem służbę pokojową może . AA - toełunć. Szanowne obstalunki prze- 
i fiTać do biura stręczeń Wiedeńska ul. 2 
Y M. W ta.

naśladowane, yooooooooo 
H Poszukuje

kucharzy
gospo<

Berlińska ul. 3, Szeroka uh 19

HBŁIOMIIKKTURYjg:^! -------------- -------- -------- _ , . . • 25 WilJ?elm0Wska &
w oprawach lub bez opraw po cenach umiar- yySZyStkie iane w tutejszćm mieście jako „Smgera‘ na sprzedaż wystawiane_machin)JbFZ_cert)fikatęro^ 
kowanych poleca antykwarnia K. CalllerU :

zie pr<>by oglądać i zamówienia robić niożna.Płachty do rzepiu
po 8 marek jako tćż miechy 
do zboża i mąki od 60 fen. 
począwszy poleca w wielkim 
wyborze handel płótna i fa­
bryka bielizny (2953)

Salomona Beck
RYNEK Nr. 89.

CHOROBY GARDŁA, GŁOSU I UST
■ Garbai.

poleca dt, usług urzędr . 
ogrodnikiów, kucharzy, pai 
stelmachów, kowali, włód-a» 
dobremu poleceniami.

isSu ¡ffs-łlśa, zawrzod wacenin w tistaeli, t-uchnąc 
ytuiti ■, xhpobiegają »iz.lałanlłi meriiiiryiisa«. Lekar 

albowiem utrzymują siłę organu głosu i zapobiegają strudź 
tkich znaczniejszych aptekarzy, którzy utrzymują środki lekarskie zagraniczne11 w aptece p.

z uszanowaniem Haince.

Drukiem i nakładem drukarni J, l i raszewskiego (Dr. W. Łebiński) w Poznaniu,

Dla rzetelnych zamiejscowych kupcw z zaliczką 30,000, .601000 
100000, 200,000 do.3,000,000 Marek poszukuje: natychmiast 
stosownych dóbr rycerskich i majątków,i proszę panów włascifcieli 
riiających chęć, sprzedaży, aby się niezwłocznie do mnie zgłosili f 

IZYD0& LI CHT, agent dóbr w Poznaniu ■
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